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Niniejszym p odaję 'do publicznej wia
domości, źe wystąpiłem na dro
dze ~arnej przeciwko KAROLOWI 
SCHLOSSEROWI o podstęp I fałszywe 

posądzenie. 

Jan Budkiewiez. 
Nawrot M 13. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKill. Słowo boja. 
WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Benedykta ;Nt 1. 
P A.NORAMA. Oblęźenie Paryza, Pasaz Szulca. 
TEATR ZIMOWY "Vic~oria" (ul. Pio~rkow8ka Mi 67). 

"SapIło" , dramat w 5-ciu aktach. Pierwszy występ pani 
lIeleny Mal'(:ello. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

KONCERT na rzecz I ochr\Jnki w Sali KOU(lertowej 
ze współudziałem pań Kruszelnickiej i Karolewiczówny, 
panów: Barcewicza. Michałowskiego, Wierzbiłłowicza, Ur
steina i Frenkla 01"~Z ohó1;U dzitlui z Oehr Qnki. 

NIEDOSTEPNY SPORT. • 

Biadania nad wyradzaniem się, nad skarło
waceniem naszego narodu zajmują często miejsce 
na kartkach pism, br08zuI', a nawet specyalnych 
dzieł; mało natomiast skutecznych, a łatwo wy
konalnych rad udzielają ich autorzy; jeżeli zaś 
napotykamy rady, to tak mało znajdują one od
dźwi~ku śród og6łu, żc przyszłość wcale nieró
żowo przedstawia się dla przecir;tnego obserwa
tora. 

Niedawno dowiedziono naprzykład na pod
stawie pomiarów, dokonanych na rekrutach, że 
ludność naszego kraju zajmuje w Europie pod 
względem wzrostu drugie miejsce .... po lapończy
kach. Podniosły się 'tu i owdzie głosy, s'ygnali
zujące ten niepocieszający obj,Rw, ale prędko zna
lazłszy w żydach ofiarnego kozła, przeszliśmy do 
Porządku dziennego. Fakt tymczasem pozostał 
faktem. 
. Z pomiędzy innych miast polskich Łódż, jak 

SH~ okazało przy poborach wojskowych, posiada 
największy kontyngens karłów i niedołęgów, co 
ŚWiadczy że warunki zdrowotne znajdują się tu 
w bal'dzd opłakanym stanie. 

. Towarzystwo hygie~i?zn.~ z~alazłoby. u ~as 
wdzięczne pole do rOZWInięCIa dZlllłalno~CI;, W-:e
re, bardzo wiele kwestyj możnaby pOdnlellC; wIe· 
:e spr~w czysto miejseowej., natury. nal.e~ał?b! 
z~łatwI~; a jedną z najważniejszych l. naJPlln~eJ
szych Jest bezwarukowo' rozbudzellle zamiło
wania do ćwiczeń gimnastycznych i kąpieli. 

Są to jedyne skuteczne i przytem tani~ le
karstwa na słabe rozwinięcie fizyczne, a dZIwna 
obojętność daje się zauważyć u nas na ten nie
zawodny sposób kształcenia sił fizycznych, wzma
cniania organizmu, wyrabiania zrEjczności. 
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Powie być może ktoś: 
- "Mamy przecież towarzystwo cyklistów, 

ślizgamy się na łyżwach", - nota bene, o ile 
zamarznie na kilka godzin sadzawka w Heleno
wie. - n Używamy przechadzki po Piotrkowskiej 
ulicy". -- Ten, ktoby przytoczył podobne zdanie, 
napewno sam by się ironicznie uśmiechnął. 

Kolarstwo i ślizgawb są bezwątpienia CWl

czenia bardzo korzystne dla zdrowia, jeżeli upra
wiane bywają w miar~ i systematycznie, wprost 
zaś szkodliwe przy nadużyciu, lub też tak niesy
stematycznem traktowaniu, jak to ma miejsce 
u na8. Szczególniej ślizgawkę tegoroczną trudno 
zaliczyć do rzędu ćwiczeń bygienicznyoh. Tak 
rzadko miewamy lód, Że łyżwiarz lub łyżwiarka, 
doczekawszy si~ go nareszcie, zbyt forsownie ko
rzysta ze zdarzonej sposobności, męczy się, a wo
bec tego ślizgawka nie tylko nie przynosi naj
mniejszej korzyści, ale sprowadza ('zętlto wprost 
przeciwne rezultaty. 

Gimnastyka w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
ćwiczenia prawdziwie hygieniczne nie mogą so
bie u nas wywalczyć prawa obywatelstwa. Je
den sport, najwięcej może zasługujący na szero
kie rozpowsze~nienie, jest w Łodzi nieznany 
zupełnie. Pływanie i kąpiele zimne wskutek bra
ku rzeki są dotąd niedostEj[me dla mieszkańców 
naszego miasta, a wielu pewno znalazłoby si~ 
amatorów tego rodzaju sportu. Spotykałem tu 
panów, którzy wyjeżdżali w lecie koleją do Ję
drzejowa, aby użyć zimnej kąpieli i wracali na- I 

stępnym pociągiem. 

W zorując się na innych miastach, nieposia
dających rzeki, naleiałoby stanow.czo otworzyć 
w Łodzi Zakład kąpielowo pływacki w połączeniu 
z salą gimnastyczną. 

Zakłady takie powstają dzi~ nawet w mia
stach nadrzecznycb; otworzony llled~wno w Wie
dniu cieszy się ogromncm powo~zelllem, w Anglii 
jest także bardzo rozpowszechlllony ten typ za
kładów kąpielowych. Zwiedziłen:. jeden z nicb 
w Medyolanie. Okazały gmach jest tam specyal
nie zbudowany dla tego zakładu w środku miasta. 
W głównej sali, oświetlonej z góry, mieści się 
olbrzymi basen, napełoiony wodą filtrowaną 
w którym przynajmniej 20 ludzi mlJże jednocześni~ 
swobodnie pływać, Boki basenu wyłożone są bia
łym marmurem; po szeroldch wygodnych marmu- I 
rowy ch schodach schodzi się do wody. Naokóło 
tej Olbrzymiej sali urządzone są .celki, gdzie ką
piący się zostawiają ubranie I przywdziewają 
stroj kąpielowy. Znajdują się obok łazienki 
i ,Pryszuice, gdzie można się umyć, w ba~enie bo
wiem nie wolno używać mydła, ażeby Dle zanie-

I czyszczać wody. 
Druga sala ,o połowę mniejsza przeznaczona 

I 
jest dla gimnastyki. Znajdujemy tu najrozmaitsze 
przyrządy gimnastyczne: drabiny, poręcze, liny 

I 
!rapezy; każdy po wyjściu z zimnej kąpieli z przy~ 
Jemnością oddaje się ćwiczeniom hygenicznym. 

Kąpiele w specyalnie zbudowanym basenie 
mają wiele zalet, jakich nie posiadają kąpiele 
rzeczne. Przedewszystkiem woda używana tutaj 
może być filtrowana, a nawet d~zynfekowana. 
Temperaturę ' wody i powietrza można utrzymywać 
stałą. Nareszcie kąpiele te mogą być otwarte 
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przez cały rok, podczas, gdy w rzekach w lecie 
tylko kąpiel jest możliwa. 

Przed wszelkiego innego rodzaju kąpielami 
mają one tą wyższość, że pozwalają ośzczędzać 
wodę, o którą w Łodzi coraz trudniej. 

Jedyny zarzut, jaki stawiany być może rze
czonym kąpielom, motywowany obawą, aby we 
wspólnej kIwieli chorobotwórcze drobnoustI'oje nie 
wywołały zakażenia, przenosząc się z ciał cho
rych 080bnikow na zdrowe, najzupełniej upada. 

Zarazki choćby osiadły na ciele kąpiącego 
się, nie przenikną nigdy do krwi, nie mogą zatem 
wywołać zakażenia, naturalny pancerz jakim jest 
epidermis :m.bezpiecza nas od nich. Woda 'tV ba
senie zmieniana doŚĆ często nie będzie rozsadni
kiem cho)'ób; świadczą o tem zakłady zagraniczne 
ciellzące się olbrzymiem powodzeniem; nie było 
tam ani jednego wypadku zakażenia w kąpieli 
ogólnej. 

Wobec powyższych danych trudno zl'ozumieć 
dlaczego dotychczas nie mamy jeszcze w Łodzi 
zahładl1 kąpielowego tego typu; brak ten dotkli
wie uczuwać się daje. 

U nas szczególniej klasa inteligentna wobec 
nieregularnego o.dżywiania .się, . wobec . ~admiel'Dej 
pracy umysłowej w postaWIe SIedzącej l zupełnym 
braku ruchu, powinl'la stanowczo zwrócić uwa "'ę 
na potrzebę a nawet konieczność ćwiczeń cie
lesnych. 

Liczba chorych nerwowO zwiększa się wciąż 
zatrważająco. Lekarze łódzcy komunikują wiele 
ciekawych szczegółów w tej kwestyi. Nie trzeba 
być zresztą lekarzem, ażeby zauważyć na uli
cach blade zgarbione indywidua, ktol'e ociężale 
wloką się z kantorów do domu; jeden ma pod
wiązaną twarz; drugi szyję, inny musi podpierać 
się laską, ażeby się dowlec dv mieszkania, a wszyst
ko to ludzie młodzi, przed którymi leżą długie 
lata pracy, którJr;y obdarzą nas potomstwem. 
Urządzenie przeto w Łodzi zakładu pływacko-gi
mnastycznego jest bardzo pożądane, ma wszelkie 
widoki powodzenia i nie jest wcale t~k tl'Udn~m; 
wzorując si~ na zagranicy, ll10żnaby otworzyć 
specyalne sale przy istniejących już tu łaźniach 
i łazienkach. ap. 

Sprawa albańska. 

Na półwyspie Bałkańskim wykłuwa się nowa 
kwestya - albańska. Wprawdzie durowy na
wpółdziki szczep albański, zamieszkujący skaliste 
wybrzeże nad wschodnim Adryatykiem, nie nale
żał nigdy do spokojnych ~ywiołów, jednakże 
wszystkie wybryki i zaburzellla wśród albańczy
ków miały dotychczas przeważnie charakter lo
kalny. Zachodzące bezustannie rozbójnicze na
pady a nawet zbrojne wyprawy. na terytorya Ser
bii i Czarnogóry były zazwyczaj krwawem dzie
łem pojedyńczy~h band, bez żadnego zgoła poli
tycznego znaczenia. Wypadki wszakże i różne 
przewroty, jakich widownią było w ostatnich kil· 
kunastu latach państwo tureckie, znalazły także 
echo w skalistym zakątku aląańskim. W ludno-
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ści począł budzić się zmysł narodowy, odświeżać 
wspomnienia dawnych, pełnych sławy-wojennych 
czynów i tych zwycięzkich bojów, jakie staczał 
na czde hufców albańskich głośny Iskande\" beg 
z samym zdobywcą Konstantynopol a, sułtanem 
Mahamedem II, a to wszystko sprowadzało prze
wrót w umysłach odciętych od świata górali 
i obudzało pragnienie osiągnięcia większego niż 
dotychczas znaczenia w życiu politycznem pań-
stwa tureckiego. I 

Pierwsze ślady takich aspiracyj spotykamy 
przy zawiązaniu ligi albańshiej, której celem by- I 
lo stawienie oporu przeprowadzeniu uchwały kon· 
gresu berlińskiego co do odstąpienia przez Tur
cyę Epiru i części Tesalii na rzecz królestwa 
greckiego. Również natrafiło na gwałtowny do 
dziś dnia trwający opór odstąpienia Czarnogórzu 
skrawka północnej Albanii. Od czasu ostatniej 
wojny grecko-tureckiej i tych wypadków, jakie 
były jej następstwem, .spotęgował się ruch wśród 
albańczyków, mianowicie wśród mahometańskiej 
części mieszkańców, t. j. arnautów, a kierowany 
wprawną widoc'Lnie ręką rozwija się dotąd w ra
mach pewnej organizacyi. Na czele ruchu sta
nęło kilku ~makomitych beyów i ci postanowili 
zwołać na ostatnie dni zeszłego miesiąca do Ipe
ku, w Starej Serbii wiec notablów ato celem 
utworzenia albańsko-mahometańskiej li'gi i usta
nowienia organów, za których pośrednictwem magł 
być odtąd utrzymany ciągły związek między róż
nemi plemionami albań8kiemi. Ze stl'ony arnau
ckiej podano jako powód do tej akcyi to, że 
w . tak trudnych, jak obecnie czasach dla świata 
mahometańskiego, potrzeba utworzyć silną orga
nizacyę przeciw jawnym i skrytym agitacyom 
różnych plemion chrześciańskich w Macedonii 
i Starej Serbii, oraz zjednoczyć wszystkie siły 
celem zadokumentowania, że albańscy wyznawcy 
proroka gotowi są każdej chwili śpieszyć z po
mocą sułtanowi i państwu otomańskiemu. 

Ten ostatni motyw sprawił, że w Konstan
tynopolu przyjęto życzliwie wiadomość o najnow
szym ruchu wśród mahometańskich albańczyków 
a sułtan wysłał ~awet na wiec osobnego swojego 
delegata. 

To zgromadzenie odbyło się przy wielkim 
udziale notablów z całego kraju w jednym z miej
scowych meczetów i trwało dni kilka. Uchwalo
no na niem, że w razie, gdyby z wiosną miał 
wybuchnąć ruch rewolucyjny w Macedonii, alb ań
c'lycy dostawią W. Poi'cie korpus pomocniczy 
w sile 17 do 20 tysięcy ludzi, a gdyby państwu 
miało zagrozić poważniejsze niebezpieczeńst.wo, 
wyruszy w pole cała· ludność męzka, zdolna do 
noszenia broni w licJlbie około 200,000 głów. Za 
warunek postawiono, że zastępy te mają pozo-
.. 
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Piotr Sale •. 

SAMOT_ICE. 
Romans Vi trzech częściach. 

z r"ancllskiego p1"'J.;ełozył Boles/ato Londyl'lski. 

(Daltlzy ciąg -patrz M 4.,1,). 

Wzruszyła zlekka ramionami i rzekła: 
- Nie, tylko szaleństwo! Jak gdybyśmy 

wszyscy nie mieli na tym świecie obowiązków, 
które nakazują, które powinny kierować naRzymi 
namiętnościami! Czy pan nie jesteś ojcem? Czyż 
można myśleć o 'wiecie, gdy się ma dziecko? .. 

I z taką wymówką, jęła się doń ' zbliżać, 
ażeby przedewszystkiem opatrzyć mu ranę na 
czole ... 

. - Musiałeś się pan potknąć na jakiemś ur
wisku... I ubranie masz pan całkiem mokre ... 
Ależ w ten sposób można dostać zapalenia płuc. 

- Wyszedłszy z łodzi, wypadało brnąć po 
wodzie, nie chciałem bowiem, ażeby ktokolwiek 
mi towarzyszył do pani... 

- Szalony! IŚĆ dobrowolnie na śmierć lub 
niebezpieczną chorobę ... dla ... dla niczegol Bo ja 
stanowczO nie chcę p~na słuchać ... 

- Czyż nie jest dla mnie najwyższą rozko
szą ten sam fakt, że pani bodaj odrobinkę zale
zy na mojem życiu?.. O jakżeś dobra!... Marto, 
jak ja cię kocham!. .. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 24 lutego 1899 r. M 45 

stawać pod wodzą albańskich dowodcaw. Zebra
ni podpisali także rodzaj adresu do sułtana, w któ
rym sformułowano żądania mabometańskich al
bańczyków. Wielce charakterystycznym jest koń
cowy ustęp tego dokumentu. Powiedziano w nim, 
że wszystkie zażalenia chrześcian na gwałty ar
nautów są niegc.dnym wymysłem. Owszem, ar
nauci obchodzą się z ludnością chrześciańską jak 
najżyczliwiej. - o jakichbądź nadużyciach, a tern 
mniej o okrucieństwach nie ma wcale mowy. 
Ludność chrześciańska rozszerza z umysłu takie 
baśnie, bo wie, iż rewolucyjne jej plany i dążnC)
ści znaidują wamautach nieubłaganych przeciw-

. ników. Wątpić należy, czy nawet w pałacu suł
tańskim i w kołach W. Porty przyjmą na seryo 
zapewnienia o :życzliwości niesfornych i skorych 
do wszelkich okrucieństw albańczyków mahome
tańskich dla ludności chrześciańskiej! 

z y G Z A K I. 

Wydrukowaliśmy "sprostowanie" pana Cen
drowskiego bez zmiany. Wynika z niego, że pan 
Cendrowski nietylko malować, ale na wet pisać 
nie umie. Ortografia haniebna, a błędy wołają 
o pomst ę do Boga. 

Chyba w ten sposób pisane artykuły nie są 
w stanie obudzić przekonania, że produkcye ar· 
tystyczne (!?) pana Cendrowskiego coś warte. 

* * * 
Że pod płaszczykiem sztuki nowoczesnej, 

"!ll0deruizmu" kryją się często blagierzy, pozu
jący na artystów lub poetów, którzy przywdzie
wają modną szatę, by ukryć ubóstwo swego du
cha, - jako najlepszy tego dowód posłużyć może 
następujący wierszyk, umieszczony w Xl! 4 kra
kowskiego "Życia": 

Vinccnt de Korab. 
",Powinowactwo cieni i kwiatów o zmierzchu". 

O, korowody umarłych cieni 
Wśród wirowań eterów pr,r,estrzeni, 
O, płynące kaskady 
Pod zamyślunych iw czarne arkady? 
O, bez skrzypcowych łkań 
.. rańce gwiazd pod oponą niebiosa w, 
Q, pląsy pełne niigotań i drgań 
Swietlaków wśród kwiecia zapomnień 

Lubicie kamelie, 
- Ofelie? 

[i wrzosów! 

Czekające na wiatrów podmuchy, 

- -
Baronowa uklękła przed kominkiem i zapał-

kami starała się podpalić duże polana drzewa. 
W ~rakcic tej czy n!-lOś ci, rzuciła mu odpowiedź: 

- Czyż mogę pozwolić, ażebyś pan odszedł 
w takim stanie!.., Milsi pan być przeziębnięty ... 

Dotknęła mu rąk; a on uśmiechał się szczę
śliwy nad wyraz. 

- O pani, jakże radby~ chorować, ażeby 
być pielęgnowanym przez ciebie! W istocie, zim
no mi było nieco, pomimo ' ruchów gimnastycz
nych, jakie zmuszony byłem wykonać; ale otóż 
rozgrzałem się w zupełności, widząc to płonące 
ognisko, a nadewszystko widzę panią, dla której 
nie jestem jednak obojętnym... O nie, nie zaj
muj się pani mojem czołem ... to nic ... 

Ale ona badała ranę. 
- W takim odosobnionym zakątku, jak nasz, 

trzeba zawsze znać się trochę na medycynie ... 
I z , szafki wydobyła flakonik. 
- Pozwól pan, że przemyję tę ranę, oczysz

czę ją... Tak, są tam odłamki skały... Otóż, 
zrobione ... 

Prawie się uśmiechała. I po oczyszczeniu 
ranki, przyłożyła do niej lekki opatrunek z waty,. 
nasyconej kollodyonem, i mówiła: 

- Tak; zasłonisz pan to kapeluszem i nikt 
ani się domyśli, źe pan jesteś ranny . 

. - Podziwiam panią! Chętnie żyłbym jeden 
rok tylko, gdyby ten rok dano mi przeżyć 
z panią. 

Marta chciała mu jeszcze zalecać mi1czenie~ 
ale mimowoli wymówiła: 

- Mów źe pan, mów pan teraz! 
Ubranie Pawła Darsana nie zostało dotąd 

oczyszczone z błota, nie wyschło z wilgoci; było-

Izydoro? 
Lenoro? 

Na szkarłatach królewskich lilie, 
- Emilie? 

Tuberozy, co czarem odurzeń tchną 
- Nin(Jn? 

O, korowody ' umarłych cieni 
- Ofelie, Izydora, Lenora, Emilie, Ninon 
Wśród wirowań eterów przestrzeni 
O, płynące kaskady 
Pod zamyślonych iw czarne arkady! 
Księżyca łódź pomyka w dal, 
Unosząc kwiaciarkę w zaświaty-

Mróz warzy kwiaty, 
Kamelie, akacye, lilie, tuberozy
Najdroższych kwiatów jakżeż jej żali 
O, bez skrzypcowych łkań 
Tańce gwiazd pod oponą niebiosów , 
9, pląsy, pełne migotań i drgań 
Swietlaków wśród kwiecia zapomnień 

[i wrzosów! 
Wierszyk ten przypomniał mi pewnego kan

celistę, który dumnie chełpił się, że pisze wiersze 
niegorsze od Mickiewicza, gdyż brał końcowe 
wyrazy z poezyi nieśmiertelnego wieszcza i do
rabiał do nich początek. 

Oto próbka takiego wiersza, chyba nie gor
szego od wyżej przytoczonej elokubracyi: 

Ujrzałem cię z r a n a 
. O ty ozdobo wszystkich l u d z i . 

O ty najdroższa, o ty moja k o c h a n a 
Twój nos apetyt mój o b u d z i. 

Szczepienie ospy ochronnej. Z powodu po
jawienia I;ię ospy ro~poczyna się w roku bieżą
cym ogóllle szczepienie ospy ochronnej wcześniej 
niż zwykle. 

W powiecie łódzkim dopełnią czynności tej 
następujący lekarze: w gminie Brojce, Gospodarz, 

r Gen'ki, Czarnocin, Żeromin i Wiskitno szczepić 
będzie dr. Rein, zamieszkały w osadzie Tuszyn; 
w gminach Brużyca, Babice, Bełdów, Nakielnica, 
Puczniew i Rąbień szczepić będzie dr. Chylew
ski, zamieszkały w osadzie Aleksandrów; w po
!'ostałych zaś ośmiu gminach szczepić bęGą fel
czerzy. 

W mieiscowościach, blisko Łod'l.i położonych, 
szczepienie się już rozpoczqło, 1ł. to z powodu, ża 
przeważa w nich ludność z odleglejszych okolic 
przybyła, często z dziećmi, u których ospa 
ochronna wcale nie była szczepiona . 

by więc nieludzkiem puszczać go w tym stanie 
dodała przeto: 

- Udzielę panu półgodziny l"l')zmowy, jeżeli 
mi dasz słowo, że zapomnisz o dawnych szaleń
stwach. 

- Zapomnę, jeżeli mnie pani do nic'h nie 
upoważnisz; przyznaję zret'!ztą, że dla ambicyi mo
jej to nie wystarcza. półgodzir.y to bardzo krót
ki przeciąg czasu i mam nadzieję, że dasz się 
pani zwyciężyć. 

Ona przerwała: 
- O ja nie wątpili ... nie wątpię o pańskich 

uczuciach, ale odtąd nie mogę być ich przedmio
tem; błąd, który popełniłam, zbyt. cięży na mo
jem życiu i nie chcę obciążać go Illnym. 

Wymówiła to głosem tak stanowczym, że 
Dars1\n zadrżał. 

- Nie śmiałbym szturmować, gdybym uie 
był przekon·any, że to nie serce pani. przemawia 
w te słowa. N adto szczerze kochałaś mnie pa
ni, ażeby odepchnąć na zawsze... Dałaś mi pani 
tego dowody przed chwilą··. 

Poruszyła się 'z niezmierną goryczą. Nie"lte
ty! wbrew wszystkim bólom, wbrew katastrofie, 
której był przyczyną, kochała go może dziś bar
dziej niż w dniu, w kto rym ją posiadł ... 

- Ach! nie udręczaj mnie pan temi wspo
mnieniami! Nie narzucaj mi katuszy zbytecz
nych cierpień! 

..:...- Ja miałbym dręczyć panią? Ja, który 
radbym ci nieba przychylić? Ja, który chcę po
święcić całe swoje istnienie dla twego szczęścia, 
Marto! 

Odparła nieomal z gniewem: 
(d. c. n.) 
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Kontrolę nad szczepieniem ospy prowadzi, 
jak zwykle, lekarz #powiatowy dr. Wieliczko. 

Na kontrakty. Kijowski zarząd gubernialny, 
jak donosi "Kijewlanin", wydał rozporządzenie, 
na mocy którego dozwolonym zostaje przyjazd 
bez przeszkód do Kijowa i pobyt w tem mieście 
w ceLu prowadzenia handlu na jarmarku wszyst
kim żydom, przyczem termin pobytu w Kijowie 
kupców pochodzenia żydowskiego, rozciąga się 
aż do ukończenia jarmarku kontraktowego. Rząd 
gubernialny, biorąc pod u wagę tę okolicznoM, 
że główne centrum handlu jarmarcznego leży 
w cyrkule podolskim, w którym znajduje się jar
marczny plac targowy, uznał za możliwe pozwo
lić żydom przyjezdnym na zamieszkanie w tym 
przeciągu czasu w cyrkule podolskim, oraz w ob
rębie cyrkułów płoskiego i łybedzkiego. Rozpo
rządzenie powyższe rządn gubernialnego podane 
zostało do wiadomości policyi. 

Dzisiejsze zebranie giełdowe odznaczało się 
tendencyjną płatą. 

Płacono za listy łódzkie V sery i po 100.fO, 
za akcye banku handlowego w Łodzi 505. Zą
dano za akcye "Temmler i Szwede" 700. 

Podziękowanie. Pracujący w fabryce p. Bi
derm ana za przysłane przez redakcyę gazety 
"Rozwój" pieniądze w sumie 37 rubli dnia 28 
października 1898 r. i 52 ruble dnia 10 lutego 
18'99 1". na budowę kościoła w Korycinie, raczą 
przyjąć odemnie i moich parafian szczere Bóg 
zapłać. 

Rektor ks. M o c z u l s k i. 

. Oburzająca zemsta. W jednej z tutejszych 
inRtytucyj bankowych aplikował młody człowiel~, 
syn siostry żony wice-dyrektora tejże instytucyI. 

Ponieważ aplikant pracą swoją zdobył sobie 
uznanie zwierzchników wiec oznajmiono mu, że 
wkrótce dostanie etato~ą p"osadę· 

Tymczasem żona siostry wicedyrektora i mat
ka aplikanta porOżniły się ze sobą i pi~rwsza 
z nich postanowiła się zemścić. 

Za namową żony, wicedyrektor wydalił apli
kanta z biura, a gdy ten prosił, by mu chociaż 
wydano świadectwo, odmowi ono mu z tego 
względu, iż złego w świadectwie napisać nic nie 
było m<'lżna, a dobrego nie życzo~o sobie. 

Aplikant straciwszy czas długi na aplikacyę, 
naproino poszukuje zajęcia, ponieważ żądają 
wszędzie od niego świadectwa. 

Piękne stol:lllnki! 
Mapa poglądowa. Łodzianin, p. Kazimierz 

Krzy~ano~l:lki wykonał rysunek mapy poglądowej 
SzwaJcarYI, której autorem i wydawcą jest pan 
Wł~~ysł~w Saclmowski. Mapa sama ułożona jest I 

mllle~ WJ.ęcej w ten sposób, Że odpowiednie ry
sunkI d~Ją dokładne pojęcie o POt zczególnej miej
SCOW?ŚCI, () charakterze iej i etnopraficznych właści
WOŚCIach, wykazując rodzaj zajęcia mieszkańców. ' 
Ramę górną pośrodku zdobią portrety trzech sła
wnych m~żów SZwajcarskich: Gerarda, Rousseau. 
~e~talozzl eg~j p.o bokach wybituiejsze p.omniki 
l .olllachy szwajcarskie. W dolnej ranlle po
mleszczo~o w. chronologicznym porządku szereg 
s?en z hIstoryl ~zwajcaryi. Boczne ramy ozdo
bIOne s~ herbamI kantonów poszczególnych i ry
sunkamI ?ha!·ak.teryzującemi dane kantony. Oprocz 
tego znajdUje SIę na ruapie drzewo genealogiczne, 
wykazujące w jakim porządku kantony przyst~
powały do Związku Szwajcarskiego. Całość wyko
nana starannie i artystycznie. 

PomyRł mapy poglądowej nie jest nowością, 
albowiem map~ taką Krolestwa Pol:;kiego, bardzo 
starannie wykonaną, wydała pJ'zed kilkunastu la-
ty p. Jadwiga Wóycicka. . 

Teatr. Jutro pierwszy występ artystki tea
trów warszawskich, p. Heleny Marc~llo w roli 
"Sapho" w sztuce pod tymże tytułem przerobionej 
prZez A. Bellotu z romansu Alfonsa Daudet'a. 
Drugi raz znakomita artystka wystąpi w ni~dzie
lę Wieczorem w roli Noemi" w dramacie "Zywy 
POsag". 

Koncert. Jutro w 3ali Koncertowej na rzecz 
budowy domu dla ochrony I odbędzie się wielki 
koncert, w którym przyjmą udział panie: Salomea 
Krus7.elnicka i Janina Korolewiczówna, tudzież 
pan0"Yie:. Barcewicz, Michałowski, Wierzbiłowicz, 
Urstelll I Frenkel. 

. U?ział pierwszorzędnych artystów warszaw
S~ICh l cel nader sympatyczny czynią koncert ten 
ulezwJ:kle popularnym. Pełno też b~dzie jutro 
w SalI Koncertowej, b-o nic bardziej serc nie poru
sza, nad niedole dziecięce. 

ROZWOJ. - Piątek, dnia 24 lutego 1899 r. 3 

Hale targowe. Donosiliśmy już w swoim 
czasie, iż z powodu zniesienia targów na Nowym 
Rynku, oraz zamiaru skasowania połowy jatek 
mie}:lkich pod budowę gmachu dl~ magistratu, 
jeden z przedsiębiorców warszawskIch traktował 
o kupno trzech posesyj 11a rogu ulic Zachodniej 
i ZaWadzkiej, na których zamierzał wybudować 
hale targowe. 

Obecnie przedsiębiorca odstąpił od swego 
zamiaru, nie mógł bowiem zgodzić siE,l na cen~ 
posesyj. 

Władze sądowe austryackie poszukują w Kró
lestwie Polskiem spadkobierców zmarłej we Lwo
wie dnia 4 września r. z. Bronisławy z Wojcie
chowskich Siterskiej, która pozosta.wiła majątek 
oceniony na 60 tysięcy koron. . 

Interesowani powinni zwracać SIę Pl,zed d. 
27 czerwca r. b. do dra Włodzimierza Krosiń
skiego, adwokata krajowego we Lwowie, ulica 
Kraszewskiego lit. 1. 

Ś. p. Jan Dygasiński, ziemia~in, zmad dnia 
20 b. m. w EHbiecinie 'pod BuskIem w 84 roku 
życia. 

Zmarły był ojcem powieściopisarza i peda-
goga p. Adolfa Dygasińskiego. . 

Pogrążonemu w ciężkięj żałobIe synowi śle
my serdeczne wyrazy współcżucia. 

Ofiary. Bezimiennie !.łożono w naszej re
dakcyi dla biednej wdowy po ad.wok~cie rb. 2. 

- P. G. Bezimiennie dla bIedneJ wdowy 
obarczonej trojgiem dzieci złożyła w naszej re
dakcyi rb. 3. 

- Ksiądz NapieraIski dla biednej wdowy 
obarcz.onej trojgiem dzieci złożył w naszej re
dakcYI rb: ' 2. 

-;-. Od p. I. U. rubli 5. 
Slizgawica. W Warszawie, jak wogóle we 

wszystkich miastach europejskich, gdzie dbają 
() wygod~ i bezpieczeństwo publiczne chodniki 
w ~zasie ślizgawicy posypywane .są piaskiem i to 
dośc grubo. Chroni to przecbodmów od upadku 
i bolesnych stłuczeń, w rodzaju tych, jakiemu 
wczoraj przed wieczorem uległa na ulicy Piotrkow
skiej p. S. 

Czyby ten zacny zwyczaj nie mógł się za
aklimatyzować i u nas w Ł.odzi. 

Zamknięcie restauracyj. Z liczby istniejących 
do N owego Roku restauracyj rożnych kategory~ 
zamknieto z dniem 1 lutego ogółem 30, w CZęŚCl 
za niespełnienie istniejących przepisów, w części 
zaś nie wykupienie w swoim cz~sie. patentów .. 

Mieszkania dla biednych zydow. BankIer 
tutejszy p. M. Goldfeder nabył za 15 tysięcy rub. 
plac pod budowę tanich mieszkań dla biednych 
rodzin żydowskich. 

Plany na budowle sporządził budowniczy, p. 
D. Landau, którJ prowadzić będzie roboty. 

Roboty około budowy rozpoczE{te zostaną 
w pierwszych dniach wiosny, plany bowiem zo-
st~ły już zatwierdzone. I 

Z cechu stolarzy. W nadchodzący poniedzia
łek 27 b. m. odbedzie się zgromadzenie ogólne 
cechu stolarzy pod" przewodnictw~m asesora cechu 
p. Bocheńskieg'J, archiwisty magistratu. 

.Zgromadzenie wyznaczono. na godz. 2 po. po
łudll1u w domu majstrów tkackIch, przy ul. PIOtr· 
kowskiej M 100. 

Najechanie. Dorożkarz Lejba Fl,um, pI·zejeżdża.
jąc ulicą Piotrkowską najechał na rogu ulIcy. Cegilllnianej 
na Barbarę Juźwiak, zamieszkałą przy uliCy Sredniej 
pod M 38. 

NajeChana otrzymała rany w nogę i głowę. 
Nagły zgon. Przy szosie Rokicińskiej obok do

mu M 8/1266, zmarła nagle :g:atar~yna FornalSka, licząca 
61 lat· wieku. 

Przyczyna śmierci była wada sercowa. 
kradzież. Ze składu towarów !~oszka Helmana 

przy Ulicy Cegielnianej pod M 26, skradZiOno 8 kawałków 
pluszu i 2 paczki chustek, wartości 872 rb .. 

Stróz domu Stanisław Owczarek, Widząc uchodzą
cych 3-eL złodziei puścił się za nimi w P?goń. . 

Złodziej b skradziony towar porzuclh na ultcy, sami 
zaś pOczęli uciekali. . 

Przy pomocy stróźa domu M 22 udało SIę Owczar
kowi schwycić jednego z nich Dawida Rozenberga i do
stawić ,do cyrkułu. 

Sledztwo prowadzi wydział śledczy. 
Pożar. Wczoraj godzinie 4 popołudniu II-gi od

dział strazy ogniowej wezwany został telefonem do po
zaru przy ulicy Zawadzkiej pod M 33, w domu 1!'uksa. 

Zapaliły się sadze, skutkiem niedbałego wycierania 
komiua. . 

Straz ogieil stłumiła w ciągu pół godziny. 

--:--

"Stryj S' "komedya w 4 ak ch przez W. Sardou. 
Benefis p. Wład wy OrdOII. 

Wiktoryn Sar ou, urodzony w Paryżu w 1'. 

1831 należy do naj bardziej popularnych drama
turgów francuskich. Z wielką zręcznością mOŻe 
on zawiązać intrygę, w zadziwiający sposob 
rozporządza środkami scenicznemi a dy&.logowi 
nadaje zawsze niezwykłą żywość, ale 'brak mu 
ubserwacyj i głębszego w rzecz wnikania mia
nowicie pod względem psychologii figur 'które 

I wprowad:Ga w akcyę sceniczną. ' 
\ Wystawiona wczoraj w teatrze polskim na 

I, benefis panny Władysławy Ordon komedya "Stryj 
, Sam", napisana w r. 1874 jest właściwie satyrą 

na obyczaje ' amerykańskie i wogóle na stosunki 
pauujące w Stanach Zjednoczonych. 

Sardou nienawidził yankel:lów, to też nie ża
łował .farb dość dosadnych, aby uśmierzyć ich 
w sposóh najbardziej złośliwy. "Stryj Sam" ob
fituje więc w całą galeryę yankesów płci obojga, 
wziętych ze strony komicznej ale tak jallkrawo, 
że to już nie typy, lecz ich -karykatm'y snują 
się po scenie a wśród całej tej czeredy autor 
umieścił trzy tylko typy dodatnie francuskę 
i dwóch francuzów. Rzecz prosta, że przy takich 
warunkach komedya straciła bardzo wiele na 
aktualności ale wadę tę wynagradza obficie 
pyszna robota sceniczna: ruch bezustaunie panu
jący ua scenie i niezmierna żywoM, tudzież roz
maitoM sytuacyj. Dla aktorów jest to jedna 
z komedyj najtrudniejszych do zagrania, bo nie 
tylko w pojedyńczych rolach lecz i w całości 
najmniejazy rozmach spowodować może wcale 
Ilies~aczną szarżę. ~zięki atoli wy bornej reży
seryl p. KopczewskIego, komedya szła w tonie 
właściwym a aktorzy tworzyli ze sobą bardzo 
dobry zespół. 

Belłefisantka bardzo trafnie wybrała dla 
siebie rolę Sary i odegrała ją bardzo dobl·ze. 
W pierwszej połowie roli, dopóki Sara jest czy
litej krwi amerykanką obliczającącą na chłodno 
szanse, jakie pI:zedstaw~aj~ dobijający si~ o jej 
rękę konkurenCl, ?OPÓkl flirtuje na zimno, w grze 
panny Ordon czuc było robotę aktorską, wpraw
dzie bardzo dobrą robotę ale tylko robotę w któ
rej przebijały się tu i owdzie nuty szcze~'ego li
ryzmu i głę?~kiego. uczuci.a, tym razem psnjące
gręj "': ~ru~leJ. a,tol! poło.wJe, odkąd Sara zaczyna 
kochac I CIerpIeC, benefisantka owładnęła najzll
pełniej rolą, dała nam postać tryskającą prawda 
i życiem, stanęła na wysukości zadania. I nie 
dziw-tak!e przepołowio~e. role naj trudniejsze są 
do zagrallla, tem trudmeJsze dla artystki ob
darzouej czysto liryczno-dramatycznym talentem 
który p. Ordon bez zaprzeczenia w wysokin:: 
stopnill posiada. 

Benefisantkę przyjmowano owacyjnie i ob
rzucano kwiatami z lóż i krzeseł. Oprócz tego 
wręczono 2 bukiety ze wstęgami, kosz kwiatów 
·od młodzieży i kilka podarunków. 

Tytułową rolę "Stryja Sama" Samuela '1'a
plebot odegrał p. WinkIel' z właściwym sobie 
humorem i zacieciem. Dobrze bardzo udała sie 
rola agenta wyborczego J ypa panu Szobertowi 
i wcale na miejscu był p. Fertner w roli Ulli
sesa Taplebot 

Po zatem należy nam jeszcze podnieść bar
dzo dobrą grę pani Pankiewicz w roli pani Bel
lamy, francuski, której dzielnie sekundowali p. 
Sosnowski w roli Roberta de Rochemore, pan 
Mielnicki w roli muzyka Francis Briota i pan 
Tarali!iewic;ł; w roli dziennikarza Eliota. 

S. Ł. 

* 
* * 

Mała remarka. 
Strzały z rewolweru, wzruszające benefi

santkę i doprowadzające cylinder p. Sosnow
skiego do transów, przypominających trzęsienie 
ziemi w Zagrzebiu, znalazły klosz od lampy 
w usposobieniu komandora z don Juana. Nawet 
uie drgnął. Złośliwy nasz sylf teatralny obja
śnia, że był to z grubym felerem niedobitek ze 
znanego składu lamp. 
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P. o. warszawskiego generał-gubernatora 
zatwierdził na stanowiskach członków kuratoryów 
trzeźwości: w gub. warszawskiej 112 osób, w !;"ub. 
kaliskiej 52, w łomżyńskiej 53, w lubelskiej 17 
i w radomskiej 4l. 

Nabożeństwo żałobne. Konsulat francuski, 
pospołu z komitetem francuskiego Towarzystwa 
dobroczynności zajął się urządzeniem nabożeństwa 
żałobnego za Faure'a i oczekuje tylko odpowie
dnich wskazówek co do tej ceremonii z amba
sady w Petersburgu. Nabożeństwo żałobne odbę
dzie się przed południem dnia 2 marca w ko
ściele św . . JÓzefa. 

Stacya doświadczalna piwowarów. Urząd 
starszych zgromadzenia piwowarów warszawski~h 
ze składek dobrowolnych zebrał :3,uOO rubli 
i urządził pracownię doświadczalną do badania 
wszystkich materyałów, używanych przy wyro
bie piwa: jęczmienia, chmielu, drożdży, maRy fil
tracyjnej. Obecnie urząd zwrócił się do ' prezy
denta miasta o pozwolenie wywieszenia na do
mu numer 3 przy ulicy Składowej szyldu z na
pisem: "Stacya doświadczalna zgromadzenia pi
wowarów warszawskich," oraz o zwolnienie tej 
stacyi od wszelkich podatków i opłat. 

Wystawa koni. Zapisy okazów na wystawę 
koni, urządzaną w roku bieżącym przez Towa
rzystwo wyścigów konnych, będą przyjmowane 
do dnia 1 maja za opłatą 10 rb., a następnie do 
dnia 1 czerwca za opłatą 20 rb. Okazy mają 
być dostarczone przed dniem 9 czerwca i pozo
staną na niej do dnia 13 włącznie. Sądzenie oka
zów odbędzie się d. 10 czerwca. Tegoroczna. 
wystawa koni odbędzie eię w parku byłej wy
stawy hygienicznej, na placu, ofiarowanym przez 
miasto na budowę politechniki. 

Dozór nad fabrykacyą octu. Jeden z tutej
szych lekarzy poruszył kwestyę ustanowienia 
stałego dozoru nad wyrobem octu, gdyż produkt 
tEin, znajaujący się w handlu, wiele pozostawia 
do życzenia, oraz, że istnieje poważne przypu
szczenie, iż zawiera w sobie substancye szkodli
we dla zdrowia konsumentów. 

Wał ochronny na Pradze. Wał na Pradze, 
chroniący przedmieście to od wylewu Wisły, ma 
być posunięty z ulicy Grochowskiej dalej ku gra
nicom Saskiej Kępy, o co już dawno. starają się 
właściciele dom6w, położonych przy nasypie. Bu
downiczy miasta p. Ciszkiewicz opracował plan 
regulacyjny tego wału, lecz sprawa ta .nie bę
dzie już w r. b. załatwioną. 

Nabożeństwo żałobne. Wczoraj o godz. II-ej 
przed południem odprawione zostało nabożeństwo 
żałobne za duszę Ś. p. Zygmunta hl". Krasińskie
go, autora "Irydyona." 

Czterdzieści lat właśnie . II!inęło od zgo
nu twórcy "Nieboskiej komedyi." 

Na nabożeństwie była obecna rodzina poety 
oraz liczni pobożni. 

Skaryszew. Zapowiedziany ja rmark w Ska
ryszewie odznacza się niebywałym zjazdem, ni e
tylko obywateli okolicznycb, ale nawet i ze st'ron 
dalszjcb. 

Na ta~'gu tłok formalny, wszędzie zgiełk i 
nieład. Setki włościan, mających konie na zby
ciu, krążą ustawicznie po głównych ulicach, ta
mując ruch przechodni6w. 

110M koni obywatelskich przyprowadzonych 
na jarmark wynosi 1,500 sztuk, włościańskich 
iest znacznie więcej. 

Nierogacizny i krów mało dostawiono, te ' 
jednak, które przyprowad7.0no nazajutrz, zostały 
już sprzedane. Ceny osiągnięto dobre. Najle
piej stosunkowo zbywano piękne woły; za. tlztukę 
płacono po rb. 115. Przeciętny koń włościański 
od 3 do 4 lat płaci 65 - 90 rb. Tranzakcyj do
pełniono wielu. Sporo koni roboczych nabyli 
kupcy zagraniczni i około 100 sztuk natychmiast 
wysłano do miejsca przeznaczenia. 
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Łomża. W Zuzeli (gub. łomżyńska) posta.
nowiono założyć Towarzystwo otlzczędnościowo
zaliczkowe. 

Pierwsze kroki celem utworzenia tej iusty
tucyi już są poczynione, podanie bowiem według 
usta wy normalnej przesłano do Petersburga. N a
leży się spodziewać, że Clkolica., w kt6rej za.mie
szkuje tyle drobnej szlachty wkrOtce już pozyska 
tak pożyteczną instytucyę. 

Płońsko W niedzielę 19 b. m. odbyło się 
w majątku Nacpolsk, u Szczepana hr. Tarnow
skiego, zebranie obywateli powiatu płońskiego. 

Zebranie to miało na celu porozumienie się 
co do przeprowadzenia nowej linii kolei wązko
torowej od stacyi Nowogieorgiewsk lub Gąsocin 
na Płońsk, Płock do Nieszawy. 

Kolej ta ma być niebawem budowana, gdyż 
gł6wny przedsiębiorca p. W. obecny na posie
dzeniu w Nacpolsku, posiada już podobno konce
syę na budowę kolei. 

Z różnych stron. 

Pożar cukrowni Potuczyn. W nocy 16-go 
lutego o 11 godz. świstawka fabryczna oznajmiła 
• )sadzie, że w cukrowni stało .dę coś nadzwy
czajnego. Kto był jeszcze na nogach, podążył do 
fabry ki. Ognia na razie nie było widać, dopiero 
wewnątrz fabryki na 4 piętrze, na tak zwanych 
górach rafinadowych. Przyczyną pożaru była 
lampka, zapomniana przez któregoś z robotni
kbw. Gdy ogień spostrzeżono, podłoga zaczęła 
się palić. Prowadzący nocną zmianę, pan L., 
przedsięwziął wszelkie środki ratunku, lecz tru
dny dostęp uniemożliwiał ratunek. W pół go
dziny cały dach stanął w płomieniach, a silny 
wiatr dopomagał do szerzenia się pożaru. O ra
towaniu samej fabryki nie było mowy. Ratowano 
sąsiednie budynki. Kilka tysięcy sągów drzewa 
węgiel kamienny, sąsiednie budynki, wszystko to 
ocalało. Nadmienić wypada, że miejscowa straż 
ziemska spełniała w tym ' dniu z eałym poświę
ceniem swój obowiązek a i każdy z oficyalistów 
fabrycznych o ile mu sił starczyło i umiał niósł 
pomoc, bo osada nie posiada straży ogniowej, 
więc, jak zwykle w takich razach, każdy głowę 
traci i kto tylko nosi krbtki surdut, czuje się 
w obowiązku chłopom rozkazywać. Smutne to 
tylko, że ludzie kompetentni nie chcą w takich 
wypadkach udzielać swych rad i wiadomości, 

go rywala w polityce i w miłości, ale niecne 
rachuby zawiodły. Obaj paukanci otrzymali lekkie 
zadraśnięcia. Gdy otworzono oczy Sonzogna na 
nikczemność Lucianiego, zdradzony mąż całą tę 
sprawę ogłosił w swem piśmie, co przeszkodziło 
Luciani'emu być wybranym do parlamentu z o
kręgu Transtevere. 

Mszcząc się na Sonzog-nie, wróg jego roz
puszc1.ał pogłoski, iż jest on na żołdzie au:.-;tryac
kim. Mimo rewelacyj "Capitale", Luciani pozo
stawał w bliskich stosunkach z wybitniejszymi 
liberałami; Cavalottim, Cosaa, Villa, póżniejszym 
pre1.esem i1.by, cieszył się też względami Gari
baldi'ego. Zajęty zjednywaniem sobie stronników 
w Transtevere, nie zapomniał jednak o swej nie
nawiści, ale działał, przezornie, aby się nie na· 
razić osobiście. Jako narzędzia zemsty użył prze
ciwnika politycznego Sonzogna, niejakiego Frezza 
i obiecał mu 5,000 lirów za ~gładzenie go z e 
świata: Dnia 6 lutego 1875 roku. Frezza zaszty
letował redaktora • Capitale" . Tegoż wieczoru 
o tejże godzinie Luciani był na kolacyi u ad
wokata Pasquale i olśniewał grono wy bitniej
szych ludzi swoją wymową. Pomimo jednak 
zręcznie obmyślanego alibi, rodzina Sonzogna 
zdołała przeniknąć i wykazać, kto był właści
wym sprawcą morderstwa. Luciani został schwy
tany przez policyę, która go wyciągnęła .. 
z szafy, gdzie go ukryła romansowa pani Son
zogno. Proces wzbudził niesłychaną sensacyę . 
Na ławie oskarżonych, obok Frezza iLucianiego, 
zasiadła cała lejbgwardya tego ostatniego. Ta
masso Villa go bronił; wobec niezbitych dowo
dl>w, Luciani został skazany na dożywotnie wię
zienie. Jego przyjaciel Zanardelli, minister spra
wiedliwości, wstawiał się ao króla o ułaskawie
nie, ale napróżno. Osadzono przestępcę w San 
Stefano, lecz musiano go niebawem przewieźć na 

. wyspę Nisida, albowiem wyszło Jj.a jaw, iż Lu
ciani podmówił towarzyszów więziennych, aby 
zatruli studnię i w ten sposób pozbyli się do
zorc6w i żołnierzy. Bottero, redaktor .Gaz. deI 
Popolo", wierzył do końca w niewinność swego 
przyjaciela i przesyłał mu po 25 lirów miesięcz
nie. Co wiosnę odwiedzała Lucianiego jakaś za
woalowana dama. Zmarł w 55 roku na zapale
nie płuc. 

Z~ruy rD~yj~ki~j, 
nabytych doświadczeniem. Przy pożarze fabryki W "Rozwoju" podaliśmy za "Prawit. Wiest:' 
był jeden pan, który przedtem zawsze opowiadał (nr. 28), zatwierdzony Najwyżej 15 lutego, nowy 
znajomym, jakich on cud6w dokazywał przy po- regulamin, dotyczący opracowania, rozpoznawa
żarach, będąc naczelnikiem straży ochotniczej. nia i ogłaszania praw, wydawanych dla całego 
Na fotografii w stroju strażaka dzielnie wygląda. państwa, łącznie z Księstwem Finlandzkiem. 
Tu zaś zabrawszy (jak sam opowiadał) biżute- Prasa rosyjska dużo pisze o tym regula-
ryę żony do kieszeni, przyglądał się zdala, kry- minie. 
tykując innych, że nic nie rozumieją i nie umieją "Juridiczeskaja Ga.zieta", komentując nl)we 
siec rozporz~dzać. fi l 

'2 prawo o ustawodawstWIe n andzkiem, pisze: 
Straty wynoszą przeszło 350,000 rub. Cnkru T tWI'el'dza J'edy . d t o~. " o prawo po ' me po s aw w'2 

spaliło się 40,000 pud6w. zasadę państwowego prawa rosyjskiego, na kt6-
Giuseppe Luciani. W więzieniu na wyspie rej mocy czynna inicyatywa prawodawcza nale

Nisida, w zatoce Neapolitańskiej, zmarł były pu- ży wyłącznie do Monarchy. Najwyższe zezwole
blicysta Giuseppe Luciani, Który przed laty dwu- nie na wydanie powyższych praw dla Finlandyi 
dziestu kilku był sprawcą rozgłośnego prze- wyjednywać mają odnośny minister Cesarstwa 
stępstwa. Urodzony w roku 1844 w 'l'ranstevere, i minister Bekretarz stauu finlandzki, po poprzed
wyrósł wśród złodziei i wychowany został za niem porozumieniu się z sobą; do nich również 
pieniądze brata, zdobywane drogą rabunku ~ kra- zwracać sie winien generał-gubernator finlandzki 
dzieży. Jako dwudziestoletni młodzieniec, zaciąg- z wnioska~i co do uzupełnienia w przepisanej dro
nął się do pułków Garibaldiego i pod Codino dze ustaw, obowiązujących w kraju. Następnie, 
zdobył oficerskie epolety; walczył też dzielnie po uzyskaniu Najwyźszego zezwolenia, projekt do 
pod Montena. W r. 1807 opuścił oręż dla pi6r3, prawa układa minister Cesarstwa, kt6ry porozu
założył w Genui radykalny dziennik "Campido- miewa się z finlandzkim generał-gubernatorem, 
glio", a niebawem ująwszy sobie redaktora "Ga ministrem sekretarzem stanu, oraz senatem fin
zetty deI Popolo" , Bottena, został też współpra- landzkim o dostarczenie opinij co do treści pro
cownikiem tego pisma. W tym charakterze był jektu; opinia zaś sejmu wymaganą będzie jedy
obecnym na otwarciu kanału sueskiego. W r. 1870 . nie co do tych wniosków prawodawczych, kt6re 
wraz z wojskami zaborczemi wkroc'lył do Rzymu, podpadają jego rozpoznaniu w porządku we
a po smutnej pamięci zwycięstwie, zdobył sobie wnetrznego zarządzania Wielkiem Księstwem 
wybitne stanowisko w publicystyce i jako try- Finiandzkiem. Wreszcie ostatnie stadyum 1"0'10-

bun· ludowy w Transtevere. Pracował w6wczas trząsania prawa -jest :0 rozpatrzenie tegoż w Ra
w założonej przez Rafaela Sonzogno gazecie dzie Pańsiwa na zasadach ·ogólnych, ze współ
nCapitale", a jednoczehnie bałamucił żonę swego [ udziałem finlandzkiego generał-gubernatora, mi
redaktora i wszelkiemi' spoBobami starał się gd i nistra sekretarza stanu, oraz tycb członków de
zgładzić ze świata, udając przytem największą Inatu finlandzkiego, któr,,;y do tego będą Najwy
przyjaźń. W roku 1884, jako sekundant Sonzogna i żej wezwani. Uchwały Rady państwa, zaszczy
w jego pojedynku z ks. Baltazarem Odescalchi, /' conc Najwyiszem zatwierdzeniem, ogłaszane bę
dał mu pistolet źle nabity, a następnie drugi , dą w ustanowionym porządku zar6wno w Cesar
zepsuty, w nadziei, że kula przeciwnika pozbawi : stwie, jak i w Wielkiem Księstwie Finlandzkiem. 



,M 45 

"Tym sposobem w przepisach zasadniczych 
konsekwetnie przeprowadzoną została druga pod
stawowa zasada naszego pl'a wa państwowego
charakter doradczy współudziału wszystkich in
stytucyj, powołanych do rozpoznania prawa. 

"Wyłożone wyżej prawo winno położyć kres, 
jeżeli nie pulemice publicystycznej, to przynaj
mniej uczonym sporom w kwestyi państwowej 
samoistności :finlandzkiej. W tym razie ze ściśle 
prawnego punktu widzenia, który nas jedynie ob
chodzić mO:l,e, decydujące znaczenie posiada fakt 
rozciągnięcia nowego prawa i na te ustawy, któ
re b~dą obowiązywały na samem tylko tery to
ryum :finlandzkiem. Ponieważ ustawy te -- koń
czy "Juridiczeskaja Gaz." - mieć będą źródło 
w ogólno-rosyjskiej władzy prawodawczej, przeto 
kwestya państwowej samoistności :finlandzkiej u
pada sama przez się." 

"Birż. Wiedom." (M 36) zazuaczają, że pra
wa i przywileje instytucyj autonomicznych Fin
landyi nie zostały ograniczone, w czem dziennik 
upatruje zgodność z teoryą prof. Cziczerina, któ
ry w kursie prawa państwowego powiada: 

"Reorganizacya instytucyj, powstałych histo
rycznie, nie powinna się dokonywać drogą żini~n 
rady kalnych, lecz stopniowych, w zastosowalllU 
do potrzeb państwa". 

Co zaś do położenia Finlandyi, to dziennik 
wyraża sie w te słowa: 

_Połoienl.e to uprzywilejowane i godne za
zdrości. Należy to cenić i pamiętać, że nawet 
republiki federacyjne, jak Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej i Szwajcarya, ograniczyły za
kres lokalnej kompetencyi prawodawczej na rzecz 
związku". 

"Now. wrem." (nr. 8242) jest zdania, że 
nowy regulamin legalizuje jeno to, co prakty
kowało się oddawna mianowicie, że dużo praw, 
dotyczących Finlandyi, przechodził.o już przez 
Radę państwa. Dalej dziennik zalIcza do rzędu 
nowych przywilejów Ksiestwa powoływanie se
llatorów do udziału w posiedzeniaCh Rady pań
stwa, poświęconych rozpoznawaniu nowych praw 
dla Finlandyi i podkreśla, że autonomia Księstwa 
w niczem nie została uszczuplona. 

oJ esteśmy przekouania-czytamy dalej, -i.e 
wobec nowego regulaminu niemożliwemi b~dą 
uchwały prawodawcze, zamykające obecnie ofi, 
cerom rosyanom dostęp do wojsk finlandzkich, 
albo nauczycielom rosy ano m do szkół w Fin
l~mdyi, jedynie dlatego, że są wyznania prawo
sławnego" . 

W końcu gazeta mówi, że zakres praw, 
które mają charakter ogólno-państwowy, jest 
bard~o rozlegly i że nowe zasady prawodawcze 
b\:ldą zastosowane zapewne do takich praw, jak: 

"w.ojskowe, pocztowo - telegraficzne, celne, 
o spadkobierstwie, opiece o wyrokach sądowych 
portach, konsulach, tow~rzystwach ubezpieczeń, 
markach handl?wych, o władzy generał-guberna
tora, o położelllu duchowieństwa prawosławnego, 
o szkołach rosyjskich i'td. itd." 

~ gazet~ch, nie tających braku sympatyi 
,dla ,F,mlandYI, jest także mowa o nowym regu
lamulIe. 

,.~;wiet" (nr. 35) nadaje doniosłość szczegól
ną nowemu prawu, 

".bowiem stawia. ono Finlandy~ na miejscu 
właśc~wem. przypomma jej, że w począt~ach 
~t~leCl~ weszła w skl:id państwa H,osyjskIego 
l ze me mOŻe mieć pretensyi do niezależności 
w sftJrz~ pl"awodawstwa, maj~cego związek z In

teresamI całego państwa." 
A "Mosk. Wied." (nr. 38) wyrażają si~ 

w te słowa: 
"N owy regulamin, zachowując najściślejsze 

()świetlenie myśli prawodawczej odnośnie do 
względów i potrzeb lokalnycb, niemniej ściśle 
zespala je z potrzebami i wzgl~dami natury o
gólno-państwowej. Rada państwa staje się od 
d~isiaj w sferze spraw Księstwa Finlandzkiego 
tern !!l1mem, czem jest w sferze praw, wydawa
nych dla całej pozostałej Rosyi". 

Wiel~a katastrofa kolejowa. 

Jedno z najwi\:lkszychnieszczcść kolejowych, 
do jakiego przyszło od czasu, gdy"Europa używa 
kolei żelaznych, wydarzyło się, jak to już do
nosiliśmy, w dniu 18 b. m., na stacyi Forest, 
w niewielkiej odległości od BrukseHi. 
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Dzienniki belgijskie przynoszą o tej kata
strofie następujące bliższe szczegóły: 

Pociąg osobowy, dążący z Tournay, przy
był z opóźnieniem ćwierćgodzinnem na stacyę 
Forest, leżącą w odległości 5 klm. na południo
wy wschód od' stolicy Belgii. W chwili, gdy 
miał właśnie z Forest wyjacba6, wpadł nań 
z tyłu pociąg pośpieszny Quievrain-Bruksela, nie 
zatrzymujący się wcale na tej stacyi, a którego 
maszynista, z powodu niesłychanie gęstej mgły, 
nie dojrzał powstrzymujących go sygnałów. Lo
komotywa pociągu pośpiesznego podniosła Mię do 
góry, wbiła literalnie jeden w drugi ostatnie 
dwa wagony pociągu osobowego i wkrótce utwo
rzyła z nich jeden kłąb szczątkowo Stała się przy
tern rzecz dziwna: środkowe wagony pociągu 
osobowego prawie zupełnie ocalały, za to jednak 
pierwszy wagon dotykający lokomotywy, został 
zdruzgotany. '. 

Nieszczęście to najsrożej d0tknęło gminę 
Ruysbroeck, gdzie na kilka minut przed kata
strofą wsiadło do pociągu towarowego wesołe 
towarzystwo, złożone z kilkudziesięciu młodych 
ludzi, udająr.ych się do BrukseHi. Wszyscy z nich 
albo zginęli, albo odnieśli ciężkie u!lzkodzenia 
ciała. Po przerażającym trzasku, towarzyszącym 
zetknięciu się pociągów, nastąpiła straszna cisza; 
w chwilę później nieuszkodzeni i lekko ranni 
podróżni poczęli wyskakiwać z wagonow i jak 
zwykle się w podobnych razach zdarza, biedz 
na oślep przed siebie, 

Gdyby nie nadzwyczajna przytomność umy
słu konduktora prowadzącego pociąg pośpieszny, 
któr:y na dwie sekundy przed zetknięciem się 
pUŚCIł w ruch hamulec, katastrofa ' przybrałaby 
jeszcze większe rozmiary. Z drur,-iej jednak stro
ny liczba o:fiar zwiększyła się sku tkiem tego, 
że z zdruzgotanego parowozu pociągu pospiesz· 
nego poczęła wydobywać si~ para, w której 
ranni, leżący pod szczątkami wagonów, poprostu 
się ugotowali. 

O ile dotąd można było stwierdzić, zginę
ło pod Forest osob 33, rany odniosło 80, z tych 
trzydzieści kilka jest ci\:lżko rannych. Są to prze
ważnie ludzie młodzi, belgijczycy. W jednym 
z wagonów III klasy pociągu osobowego zginęli 
wszyscy podróżni, z wyjątkiem małego dziecka, 
które matka trzymała na kolanach .Journal de 
Bmxelles" donosi, że pasażerowie zawdzi\:lczają 
swoje ocaleIłie wyżej wspomnianemu konduktoro
wi, a także maszyniście, który z taką siłą puścił 
w ruch hamulec Wistinghons'a, iż parowóz oder
wał się od zwalniającego pociągu i sam jedynie 
wpadł na pociąg osobowy. . 

Ratunek nieszcześliwych był bardzo utrudlllo
ny. Aby wyciągnąć" zabitych i rannych z pod 
szczątków parowozu i wagonów, trzeba było usu
wać te szczątki, przez co niejedną nową ranę za
dano. Dla usuniecia pewnej kobiety, przyciśni\:l
tej kołami paro';ozu, trzeba bylo odjąć nog~. 
Ranni śmiertelnie błagali, aby ich dobito, Kilka 
osób z pomi\:ldzy ratujących na widok tych strasz
nych scen zemdlało. 

Wstępne śledztwo wskazuje jako głowną 
przyczyn~ katastrofy, mgł\:l tak gęstą, że dalej niż 
na odległość 5 metrów, nic można było cośkol
wiek widzieć. Maszynista i p'Odpalacz z pociągu 
pośpiesznego którzy zdołali na czas zeskoczyć, 
twierd~ą, ż~ sygnały były fa~s~ywie nastawione, 
urzędnICy zaś stacyjni zapewDlaJą, że sygnały by
ły w. porządku. Dalsze śledztw? wy każe nieza
~o~D1e, po czyjej stronie była Willa, l~b też zł?
zy Ją na tak ulubioną zarządom koleJowym VIS 

ma~or. , ~abitym jed?ak nikt ,ży~ia nie wróc,i, 
a I annl l kalecy dopIero po uCIążlI,:"ym proceSIe 
będą mogli jakiekolwiek od kolei u.z~sk~ć o~
szkodOwanie. O we nieszczęsne spózlllama SIę 
poci~gó.w odegrały tu także niepośledni.ą .rolę, 
I?dr nIe tylko· pociąg osobowy, ~le, ta,kze l po
spIeSzny jechał ze znacznem opożmemem czasu 
regulaminowego. 

E L E K T R O ID. 

O nowem odkryciu Rychnowskiego ~najduje
my godne zaznaczenia nast~pujące uwagI w"Ga
zecie Polskiej": 

." o W tych dniach obwieścił "Kury~r !Val's~aw
SkI światu o nadzwyczajnem odk)'YclU mżymera
mechanika, p. Rychnowskiego. ·0 odkryciu tern 
mieliśmy przedtem wiadomość. Już bardw dawno 

'j 
auto przesłał sw. j wynala',ek do oceny kilku 
aka emiom euro ejskim. Wszyst' instytucye 
na owe, wszys ie pisma ściśle ukowe milczą 
d ychczas o o ryciu p. Rychn skiego. 

Pan Ryc owski zbudował aszynę, z któ-
ej otrzymuj nieznaną dotych zas materyę. Ma

teryi tej n dał autor nazwll elektroidu (a nie 
maszynie, Jak utrzymują spr,iwozdawcy pism war
szawskich). Elektroid, według słów samego auto
ra wynalazku, ~jest to przedewszystkiem prawie 
wolna energia, rozłożona w niezmiernie drobnych 
cząsteczkach materyi ważkiej". 

W ciemności elektroid wypływa z maszyny 
w postaci miotełkowatego snopka światła i wy
wołuje rozmaite zjawiska, o istocie których dziś 
nic stale określonego powiedzieć nie można, tem
bardziej, że kwestyę budowy maszyny trzyma 
dotychczas p. Rychllow~ki w tajemnicy, pragnąc 
otrzymać patent na swój wynalazek. 

Tembardziej przedwczesne są wobec tego 
wszelkie przepowiednie o zupełnym przewrocie 
we wszystkich dziedzinach wiedzy i przemysłu, 
którego ma dokonać odkrycie elektroidu. 

Swiat naukowy musi zachować ostrożne nie
dowierzanie, zbyt bowiem łatwowiernie przyjmo
wane nowe odkrycia i teorye już wielokrotnie, 
niestety, powagę nauki podkopywały. Trzeba si\:l 
zdobyć na cierpliwość. Poczekajmy, aż grono 
specyalistów zbada odkrycie p. Rychnowskiego 
i Iltwierdzi jego naukową doniosłość;; poczekajmy 
aż ten "nowy rodzaj energii" rzeczywiście zastą
pi inne i "sprawi przewrót w przemyśle" . . Wte
dy prawdziwie cieszyć si~ będziemy z odkrycia 
naszego rodaka. Dotychczasowe opowieści po
chodzą od ludzi niefachowych i niekompetent~ 
nych. 

OSTATNIE WIADO}\'IOŚCI. 

Austrillskle Stany Zjednoczone. 

. Cała Australia należy, jako kolonia, do Allglii. 
Zadne państwo europejskie nie ma tam ani ka
wałka ziemi. Ale rządy nad Australią są wy
łącznie w r\:lkach mieszkańców miejscowych nie
zależnie od rządu angielskiego. W Australii po
wstało i rozwinęło się pięć odrębnych krajów 
kolonialnych, z których każdy rządzi po swoje
mu. W każdym z nich są osobne parlamenty, 
osobne ministerstwa, własne wojska i milicye 
i osobne ustawy lokal~e. Rząd angielski wyko
nywa tylko opiekę, Już od kilkunastu lat obja
wia się tam dążenie do utworzenia ściślejszego 
l!.wiązkn między temi krajami w tym kierunku, 
ahy dla spraw za wspólne uznanych, mógł być 
wspólny parlament ze wspólnym rządem, aby 
wl:!pólne sprawy jednakowo na całej Australii by
ły załatwiane, . 

To dążenie jest teraz bliskie urzeczywistnie
nia. Oto prezydenci ministeryów wllzystkich pię
ciu krajów, odbyli niedawno konferencyę w mie
ście Melbourne i ułożyli zasady Związku austral
skiego. Ma powstać nowe miasto, jako wspólna 
stolica, w głębi kraju, w miejscu, mniej w i \:l cej 
jednakowo dostępnem dla wllzystkich. W tej sto
licy ma sie zbierać przyszły wspolny parlament, 
złożony z Senatu i Izby pOllelskiej i mieć siedzi
bę wspólny rząd. Zasady nowego Związku uło
żone na tej konferencyi, czyli nowa konstytucya 
związkowa, będą przedłoż?ne parlamentom tych 
pięciu krajów do uchwalellla. 

Każdy z tych krajów i parlamentów krajo
wych musi się oczywiście zrzec niektórych pre
rogatyw na rzecz przyszłego wspOlnego parlamen
tu, ale uzyska oparcie i opiekę we wspólnym 
związku. Rząd angielski nie opiera si~ temn dą
żeniu do :lwiązku, chociaż powa.ga jego w Australii 
przez . to cośkolwiek może utracić, ale woli nie 
przeszkadzać, niż się narażać na ewentualne oder
wanie sili tych Jrolouij - i na utworzenie udziel
nego państwa, któreby mogło zaprowadzić u sie
bie cło na towary angielskie i przez to wielką 
szkodę Anglii wyrządzić. 

Sprawy hiszpańskie. 

W Izbie deputowanych postawiono wniosek 
o udzielenie nagany rządowi za ' jego stanowisko 
podczas wojny hiszpańsko-amerykańskiej. Podpi
sali wniosek także członkowie partyi konserwa
tywnej. 
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Deputowany Aneic czyni rząd odpowiedzial
nym za wszystkie klęski tej wojny, a szczel;bluie 
za ochlanie :Santiago de Cuba. Powiedział on mia
nowicie. ie rząd wydał polccellie poddania miasta, 
pomimo tego, że była nadzieja skutecznej obrony, 
chcąc w ten sposób ocalić monarehi~. 

Minister marynarki, odpowiadając, zastrzegł 
się przeciw tego rodzaju zarzutom. 

Na posied'l,eniu seuatu wniósł prezydent ga
binetu Sllgasta projekt ustawy, na podstawie któ
rej Hiszpania odstępuje Stan6m Zjednoczonym 
Ameryki północnej - wyspy Filipiny. 

Prezydent senatu zaproponował, użeby po
wyższy projekt uiltawy przekazać odrazu osobnej 
komisyi, jednakowoi wskutek protestu konser
watywnych senatorów musiał swą propozycy~ 
cofnąć. 

Hr. Almenas usiłował przeprowadzić dyskusyę 
nad zaehowalliem się generałów W ey lera i BIanca, 
admirała Cervery i gen. Linaresa. Dalej wyka
zał, iż Santiago de Cuba poddało się w haniebny 
sposób, Powstała wrzawa, w której wzięła udział 
galerya; kilka osób wydalono z powodu wznosze-
nia okrzyków, . 

Prezydent Sagasta bronił rządu i postępowa
nia hhizpań8kicj komisyi pokojowej, zarzucał ame
rykanom, iż pOtitawili bardzo wygórowane żądania. 
"Co do winy zaś generałów - mówił Sagasta -
to nad tern nie moina teraz debatować, gdyż ge
nerałowie znajdują się w śledztwie, i z wszelką 
dyskusyą w tym kierunku należy się wstrzymać, 
aż będą znane wyniki tego śledztwa". 

Hr. Almenas zabrał powtórnie g'łos i wyra
ził swe ubolewanie z powodu, że żadnego gene"
rałn. jeszcze nie powieszono. 

W śród ogólnego naprężenia i wzburzenia 
między senatorami, mówił dalej hr. Almenas 
i pc/tępiał generałow, ktorzy brali udział w wojnie 
hiszpańsko-amery kańskiej. .Mówca robił rządowi 
wyrzuty z powodu wyniku wojny i zwalał nań 
cała wine. 

• W obronie rządu zabrał głos minister wojny. 
Po raz trzeci przemawiał hL Almenas, twier

dząc powtórnie, iż Sant Juan de Portorico i Sant 
Jago de Cuba poddały się nieprzyjacielowi w ha· 
niebny sposób. 

W odpowiedzi na wywody hr. Almenasa 
przemawiał marszałek Primo de Riwera. jeden 
z generałów, który także brał udział w wojnie, 
a na którego również napadał hr_ Amenas, mar
szałek odparł zarzuty hl'. Almenasa, mówiąc, że 
podobne ataki, dowodzą tylko tchórzostwa i na
zywał hr. Almenasa wprost oszczercą. 

N li. to oświadczył hr. Almenas z oburzeniem, 
iż gotów jest wszystkie swe twierdzenia udo
wodnić. 

Marszałek Blanco w obronie armii stwierdził, 
iż generałowie i żołnierze walczyli w wojnie 
ostatnicj z wielką dzielnością. 

Przemawiał jeszcze minister kolonij, broniąc 
postępowania rządu i generałów i oświadczył, 
że rząd przyjmuje na siebie całą odpowiedzialność 
za wszystko, co si~ w ostatnich czasach zda
rzyło. . 

Po tem przemówieniu, przerwano wśród ogól
nego wzburzenia dyskusyę i zamknięto posie
dzenie, 

Telegramy. 
-:-

Petersburg, 24 lutego. Wyrok w sprawie 
ksiedza Bielakiewicza: 

• Uznany za winnego bezprawneg? P?zbawi~
nia wolności, połączonego z udręczelllaml, w 8-lU 
wypadkach, z których ' co. do ~ięc~u uznano oko
liczności łagodzące, ks. Blelaklewlcz, lat 26, zo
stał skazany na pozbawienie wszystkich szczegól
nych praw i przywilejów i zesłanie na zamie
szkanie w gub. irkuckiej, z zakazem wydalania 
się z danej miejscowości w przeciągu lat dwóch, 
a wyjazdu do innych guberni i i obwodów Sybe
ryi w przeciągu lat ośmiu. 

(Przyp. red. Depeszę umieszczoną o wyroku 
podaliśmy już we wczorajszym numerze). 

Paryż, 24 lutego. Od rana nieprzejrzane 
tłumy zapełniły wszystkie ulice od pałacu Elizej
skiego do kościoła Notre Dame. Pola Elizejskie 
i plac Zgody z~pełnione przez t~umy. 'l'aras 
Tuilleryj zarezerwowano dla rodzlll deputowa
nych, senator~w i p~z~dstawicieli prasy. Tłum 
zachowywał SIę spokoJllle, co pozwalało roko
wać, że porządek będzie utrzymany. Pogoda 
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prześliczna. O g. 9 zrana wojsko utworzyło szpa· 
ler na wszystkich . ulicach, przez które orszak 
miał przechodzić, ciekl-lwi stanęli po Ztt sZ!Jale· 
rem, Liga patryotyczna stauqła 1130 Placu Zgody 
i zacbowywaJa się również spokojnie. Przedl'.lta
wiciele władil zaczęli zjeżdżać się do pa.łacu Eli
zejskiego. Przed trybunałem kasacyjnym nie hyło 
manifestacyj. 

O godz. 9 m. 50 gubernator Paryża, generał 
Zurlinden, w otoczeniu swego sztabu, przybył do 
pałacu Elizejskiego, ' sprezentował broń i stanął 
na czele orszaku. O godzinie 9 m. 55 przybyli 
członkowie izby deputowauych. O godz. lO-ej 
przybył w otwartym powozie prezydent Loubet, 
którego tłum powitał z uszan<?wuniem. 

Zagrały trąbki, zawarczały bębny, Loubet 
wszedł do pałacu Elizejskiego, Orszak uformo
wał tlię i pochód ruszył. :Mowy wygłosili Fran~
Chauveau, który skreślił życiorys Faurea, przy
pomniał znaczenie jego roli w p!·zyrnierzu .fran
cusko-rosyjskiem, wspomniał wizytę Monarchy 
Rosyjskiego we Francyi, podróż Faure'a do Ro
syi. Wypadki te utrzymają Faure'a w pamięci 
Francyi po wieczne czasy. 

Prezydent izby C:eputowanych Deschauel mó
wił o dobroci Faure'a o jego delikatnuści w ob· 
cowaniu z ludzmi i taktowności, przypomniał wy
padki poprzedzające zawarcie przymierza francu-

Lwów, 24 lutego. Na posiedzeniu sejmowem 
wydział krajowy priledstawił projekt do prawa 
o uzdrowicniu stosunków galicyjskiej kasy oszczęd
ności przcz poręczenie wkładek funduszem kra
jowym. Projekt odesłano do komisyi budżetowej. 

Lwów, 24 lutego. Dunajewski zwołał posie
dzenie komisyi budżctowej, celem narady nad 
sprawą ratowania kasy oszczędności. Kasa wy
płaciła dotąd 4,500.000 złr.. wypowiedziano zaś 
wkłady w kwocie 6-iu milionów złr. 

Paryż, 23 lutego. Dzisiaj odbyła 8ię rewizya 
w hotelu Ritza na placu Vendome. Podejrzewa
no, że zamieszkał tam książę Orleański. 

ODPOWIEDZ[ REDAKCYJ. 

I 
Panu st. Ur. w Łodzi. Każda redakcya zmuszona 

~i~zyć. się z t~siąca~i wzgl,ędów ma praw? z nadesłanych 
Jej ' wladomośCI pomleszczac tylko te, ktore za odpowie
dnie dla siebie poczytuje. 

Do hudowy k08Ciołów, ochronek i szpitali zachęca
my przy każdej IJadarzonej sposobności, jak równieź do 
zakładania resurs dla rzemieślników i robotników, ale nie 
odrazu Kraków zbudowauo. 

'I.'eatr w nasżem życ;u społecznem zajmuje wyjąt
kowe stan'Jwisko i jest tak dobrze posterunkiem, jak każ
dy inny. 

sko-rosyjskieg'J. Faure był demok~'atą z serca, 

Ze wszys~kich narodów słowiańskich najlepiej rzecz 
swoją prowadzą czesi, a jednak nietylko z groszowych 
składek zbuclowali wspaniały teatr narodowy, lec:.: i ota
czają go naj t"oskliwszą opieką. 

Zycia nie można traktować jednostronnie. lecz roz-
i za to należy mu się wdzięczność . 

Prezydent gabinetu Dupuy mówił o boleści, 
która wywołała śmierć Faure'a, o dowodach sym
patyi w całym świecie. Dupuy w mowie 13\0\ ojej 
dziękował monarchom, którzy przysłali przedsta
wicieli swoich na pogrzeb. ~'raucya utrzyma w pa
mięci swojej imię prezydenta. Dupuy sławił in
teresowanie się Faure·a lVszelkiemi sprawami, 
zwłaszcza wewnętrznemi, a przytem położył na
cisk na przymierze z Rosyą. W zakończeniu mo· 
wy swojej Dupuy powiedział: »Zegnaj, wierny 
sługo i'epubliki i ojczyzny. Naród się kochał, 
i nie · zapomni ciebie". 

1.,ockroy mówił o szczególne m zamiłowaniu 
Fuure'n, do marynarki j armii, o jego gorliwem 
zajmowaniu się sprawami społecznemi: .Mówca 
żegnał zwłoki w imieniu ·floty. 

'l'owarzysz ministra kolonii wspominał o Fau
rze i o wypracowaniu konstytucyi państwa kolo
nialnego. .Mowca żegnał zwłoki w imieniu franI zów z za morza. Inni mówcy sławili Faure'a 

. jako człowieka prywatnego i działacza społecz-

l 
nego. 

. Paryż, 24 lutego. Orszak przybył do ko
i ścioła Notre-Dame wśród zupełnego spokoju. Na 

I placu Zgody, na rogu pól Elizejskich i w pobli
żu gmachu trybunału kasacyjnego wznoszono 
okrzyki "Niech żyje armia!~ Innych olu-zyków 
nie było, Baldachim podtrzymywali: Delcasse, 
Lochoy, Freycinet, Viger, Krantz, Pcytral. :t; a 
karawanem 16 kapit~nów niosło ordery, nastę
pnie szli członkowie rodziny, prezydent Loubet 
z odkryt.ą głową w towarzystwie Frank-Chau
veau, Dupuy, Deschanella, Lebreta; dalej szli: 
świta wojskowa, poselstwa zagraniczne z nun
cyuszem na czele, senatorow.ie, deputowani, kor
poracye, według ceremoniału. 

'l'łumy publicznpści odkrywały głowy. Cie
kawi wdzierali się na drzewa na polach Elizej
skich. Przed Loubetem tłum odkrywał z uszano
waniem głowy, Loubet pochylał głowę przed 
sztandarami pułków. Kiedy poselstwo rosyjskie 
przechodziło przez pola Elizejskie, rozległy się 
okrzyki: "Niech żyje Rosya!" 

Ceremonia w kościele była wspaniała, Na
bożeństwo celebrował kardynał Ricbą.rd. Orszak 
wyruszył z kościoła o godz. m, 50. Członkowie 
trybunału kasacyjnego, pod eskortą dragonów 
udali się w powozach do pałacu sprawiedliwości. 
Zadnych manifestacyj nie było. Orszak doszedł 
do wrót cmentarza Per e Lachaise bez zajść, 

Wiedeń. 24 lutego. Zaprzeczają tutaj pogłos
kom., jakoby minister skarbu dr. Kaizl miał ustą
pić, ponieważ nie zg5.dza si~ na podane przez 
Szella warunki ugody. Szell gotów jest szkody 
wynikające dla Austryi zrównoważyć podwyższe
niem kwoty węgierskiego udziału we wspólnych 
wydatkach państwa. 

Wiedeń, 24 lutego, Wszystkie dzienniki ~a
mieszczają następujące doniesienie z Budapesztu: 
Nowy gabinet składać się będzie wyłącznie z li
berałów. Krążą pogłoski, że ministrem sprawie
dliwości ma być Ploss, ministrem spraw we
wnętrznych Szell lub Berzewiczy, resztę tak za
trzymają ministrowie dotychczasowi. 

wijać je we wszystkich kierunkach, inaczej tam; gdzie nas 
zabraknie znajdą się inni i wypełnią lukę. Gazeta codzien
na musi obejmować cał"okształt życia a nietylko pewne 
jego kieruuki, służyć wszystkim, nie zaś pewnym tylko 
sferom i interesom. 

Na to są gazety specyalne. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL: l\1oryc Redlich z Charlotenbnrga, 

Georg Aitcbisan 7. Manschesteru, Pajwel Aronson z Mitawy, 
Józef Krauss z Wiedai,!, August Beyer z Metzu, Albert 
Kossowski i Emil Teppich z Królewca, Lipiński i Oder
feld z Warszawy . 

HOTEL n VICTORIA": Sznejder z Warszawy, Sza
tenstein z Warszawy, Kircheis z Chemnitz, Bischaff z Ber
lina, Hesse z Petersburga, . Sztepan z Sosnowca, 

Niedoręczone depesze. 
Poertner z Iwangrodu, Helman ze Zgierza, Najman 

z Sieradza, Jud ',owicz z Przedborza, Frenkiel z 'Wołgi, 
Joselowicz z Białej Cerkwi, Beger z Bałty, WenceJ"'z Raz
dolnego, Czapnik z Wenden, Goldner z Kutaisu, Dama
szewicka i Aleksiejew z Warszawy, Sten z Birkesdorfu, 
Berman ze Stołb'ca, Rombaliński z Warszawy, Bohdan 
z Ekaterynodaru. 

Lui \'·ejer z Tuły, I. Lukiński \{ Sandomierza, Hol
lender z Koł~. Ahlers z Newcas~le, Szaph·o z Bałakty, 
Haupt z BerIIDa, Orżechowska z Koła, Nerowkowic z Mo
skwy, Haupt z Berlina. 

Teatr łódzki "VICTORIA" M, Wołowskiego. 
W sobotę (lnia 25 lutego 1899 r. 

Pie\'wszy występ 

HELENY MARCELL~ 
artystki Teatrów Rządowych Warszawskich 

SAPHO 
Sztuka w 5 akt., przerobiona z romansu Alfonsa Daudeta, 

przez A. BELLOTA. 

Początek o godzinie 8 w. 
~ Ceny miejsc podwyzszone. ~ 

specyalista chorób wewnętrznych i dziecinnych 
Przyjmuje-od 9--10 r. I od 3 - 5 pp. 

Piotrkowska 69, vis· a-vis Grand Hotelu. 
___ !EZ2 

Dr. WINCENTY GAJEWICZ 
Choroby wewn ętrzne i dziecinne 

Nowy-Rynek N2 5, dom p. Łuby. 
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ZARZI\D 

StowarzJszenia Wzajemnej Pomocy Pracowników Hanalowych 
m. Łodzi 

ma zaszl!zyt podać do wiadomości, że w Sobotę dnia 13/25 b. m. odbędzie się w lo
kalu Stowarzyszenia 

Wieczorek familijny 
dla członków Stowarzyszenia i ich rodzin. Bilety, których ilość ograniczona są do 
nabycia w kancelaryi Stowarzyszenia w godzinach przedpołudniowych i wieczorowych. 

W salach restauracyjnych coch,ieunie koncert kapeli Straussa. 
Wejście bezpłatne. W niedzielę i dni świąteczne kon
cert od godz. 12-2 po południu.. ?abinety. są na nowo otwarte i są 

do dyspOZyCyI :::lz. GOŚCI. . 

Bufet teatru Tbalia otwarty obecnie codziennie. Równocześnie 
polecam salony na l-em piętrze na koncerty. wesela etc. Na żądanie 

dekoruję sale. Na weselach izraelickich kuchnia rytualna. 
Z szacunkiem 
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ł Karbownickiego = I KUCHNIA WYBOROWA. . ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
---------.~~---------------= -------------------------------=--~~ 
~*~~*~~******~*~~~**~ 
~ Fotoonfia 8. Wilkoszewskiego ~ 
~~ ~ASAŻ MAYERA N2 5, ** B filia "MURlllO' NOWY-RYNE~'I!:" gdzie Apleka p. leinwebera ~ 
~l·-~~ Portrety zwyczajn, i kolorowe olejne. akwarellą lub pastelami. Albumy * 
~* " widoków v lodzi. Karty pocztowe z widokami ŁOdzi i Wal'- ~ 
~~ szawy mżna nabywać u wyuawcy i w znaczniejszych księ-
~l--~~ garniach składach materyałów piśmiennych. 

@ Portrety niE raty. Ceny przystępne. ~ 

***~**~~******~****~****~ --
Adminisłracya 

"M l E C Z , RN I Z I E M I A Ń S K I E J" 
DZIELNA .M 30, 

ma honor zawiadomić Sz. Itbliczność, że codziennie dostae może świeże masło któ~e 
się na miejscu wyrabia, jal również śmietanę kwaśną, śmietankę słodka i na za~ówie
nie kremową; m~el;o dwa: ~zy dzi~n~i~ świeże sprzedaje. się ~ Zadładzie po 7 kop. 
wkarta. wózkamI rozwozI lę po mlescle po 6 k. kwarta I na ządanie roznosi sie po 

domach po 10 kop. flakon. -

Zarząd. 

którym może być tylko ślusarz lu~ tokarz, "który prżedstawi długoletnie 
świadectwa z pracy w jednłlm miejscu. Tamże potrzebni są 

~ 2 kotlarze żelazni. ~ 3~1 

W mojej Szkole prywatnej 
p r z y u I i c y E w a n g e I i c k i ej N2 18 

lekcy e rorpoczynają się 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 roku 

ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SIĘ CODZIENNIE. 
Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 

Lekcyi Mu~yki 
Z poważaniem 

Aleksander Zimmer. 

--------~----------_. __ .. -
łWANIUA fi i Zakłaa dla chorych na Voczy 

fi HEYDENA 
w pastylkach równej wagi i wydajno
ści, gotowa natychmiast do użycia, da
lek(l tańsza, delikatniejsza. zdrowsza 
i w użyciu łagodniejsza jak laseczki 

wanilowe, 

5 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
ID kopiejek • .-

zastępuje 2 - 4 lasek wanilii. 

REPREZENTANT: 

Ludwik Freider w Warszawie, 
ulica Orla N2 II. 

Wyłąc,.na sprzedaż w składzie Mate
:yałów ApteczllY',lh Henryka Welta, 

ulica Przejazd NQ 5', w Warszawie. 
Dostać można we wszystkich Zl1a- ' 

czniejszych składach Aptecznych, ko-
• lonialnych i delikatesów. 
.W Łodzi w składzie materyałów ~ t aptecznycb Seweryna Widerszala, Po- ~ 
• łudnlowa NQ 13. 21~2-1 .. 
~ ~ 

~~~~_._~-~-~-~------------
Dr. S. Krukowski 

Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 
wyłącznie Choroby kobiece i aku

szerya 
po powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. od 9 i pół do 11 przed 

Dr. W. GarHń~ki~g~ 
l Lódź, Piotrkow~ka 93. 
I Otwarty codziennie od godziny 10 I zrana do 1 popoł. , 

I Z powodu nagłego 

~ WYJAZDU 
Do sprzedania: 

elegancki wykwintny kredens, stół, krze
sła i otom.ana, Salon pokrYCie jedwabne, 
Lampa stoJąca, Kandelabry. Zegar, Lustro 
w ramach złoconych, Portyery, Obrazy 
Biurko damskie, Biblioteki, Szafy do su~ 
kien: mahoniowa i orzechowa, Bieliżniarka 
z lustrem, lóżka mahoniowe i orzechowe 
z materacami, Szafki nocne. Machoniowy 
garnitur "Empire·, takaż Komoda i Tuale
ta, Papuga z klatką \Varszawa. 

Bednarska 26 m. 2, 5 pokojÓW do wy
najęcia zsraz za rb. 750 rocznie. 

101-3-1 

Potrzebne są zdolne . . 
panny l uczennIce zaraz 

ut Cegielniana N~ 38. 
----~ 

. PLAC 
południem i 4-6 po po południu. l'órwno zniwelowany, z pompą w bliskOŚIJi 

Dr. M. Liki~rnik II'" iwm~;;;i:'~i;!;:::~;::~:::d""," 
Okulista. Zawadzka Nr. 12 (dom własny) W-ej CZAPLICKlEJ 
lO-B godz. w lecznicy-tamże bezpłatnie. 109-3-1 

3-5 w mieszkaniu' . "~iip_iiiiR!i 

~~a wypożyCiliiia książek I N.jp"widł,w!:l .. ~~"ł.;ą" i ... j- i 
Dzielna N2 3 i GARNCZKI KONDENSACYJ NE 

posiada i wciąż zakupuje wszystkie lepsze • patentu "K L E I N" poleca 
nowości z działów: M. ZBIJEWSKI 

1) powieści 
2) książek dla dzieci. 
3) poezyj 
4) ksiązek naukowych :'.;;; ~f,3J:l 
5) encyklopedyj, słowników i t. p. 

Dział francuskich ksiaże"k został zwiekazo-
ny z górą w ·dwójnasób. . 

I Łódź, Mikołajewska Nr. 6, I 
Warszawa, Chmielna 10. 

!!J!l i~~ 

ZAKłAD ROWOZOWY 

-B. BRZ[Z~\vSKI I. Wi~~k~W~ki~[~ 
mieszka przy ulicy 

Piotrkowskiej N2 26, 
obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci 

Szreterów. 

Średnia Al! 23. 
ma do sprzedania: 

Powozy i wolanty. 
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========================= 

Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 
podaje IllDleJszym do wiadomości publicznej, ze wyszczególnione ponizej towary, nieodebrane do dnia 30 stycznia (11 lutego 1899 r. 
jeśli wla~cicielc ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NA.JWYZEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na staczi Łódź w ciągu trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia . 

Czas przybycia STACYE ł 
-----;---!--~---

NAZWISKO GATUNEK Waga 

frachtów Rok i miesiąc ,I Data Wysyłająea I bfe~~-I wysyłającego I odbiOrCy-
TOWARU 

pudy I fuut. 

LIJ -~ 
N -Z 

12214 
69 

4518 
4516 
4560 

13 
40 

32080 
32070 

52 
51 

191 
172 
149 
131 
278 
343 

30889 
31897 
31841 
4417 

35 
38 
54 

4239 
8114 

15331 
15696 
13938 
15108 
15407 

155 
176 

6758 
16896 

238.6 
5397 

17395 
15714 
29~78 
2015 

631 
611 

1473 
18023 
3059 

14881 
1809 

339 
219 

6341 
1149 
3005 
21C5 
2314 
5558 
5580 

290 
2877 
2~80 

2879 
411 

2927 
2928 
2929 

Grudzi eń 1898 
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" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
;, 

" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" ., 
" ,. 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

5 
23 
18 
18 
21 
28 
28 
21 

" 23 
23 
26 
24 
24 
24 
28 
28 

5 
18 
18 
18 
27 
24 
27 

" 14 
23 
26 
27 
29 
29 
22 
17 
26 
21 
21 
21 
10 
27 
26 
20 
24 
22 
li 

26 
27 
18 
17 
23 
22 
18 
10 
22 
19 
19 
28 

Warszawa pośp. 

" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

towar. 

" Granica 
Częstochowa 

" 
" SI·snowiec 

Granica (Szczakow 
Białystok 

" 
" 
" 
" Putyłowo Pet.-W. 

Kuźnica 

Petersburg 
Równo 
Praga Nadw. 
Brześć 
Kielce 1. D . 
Tomaszów 
Wiiebsk R. 
Mozajki L. R. 
Nagorye Pol. 

jj 

. Astrachań P . Ws. 
Noworosyjsk. W. 
Moskwa R U. p. 
Elizawetgr. Ch. N. 
Berdyczew 1'. Z. 

" 
" Kijów m. P. Z. 

Odesa tow. 

" 
" Kiszyniew P. Z. 

28 " 
24 I Kniszyn ;; I Rów_n~ 
29 " 
22 TyraspoI 
29 I Praga Nadw. 
29 " 

r 29 " 

Jąca 

Łódź 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,. 
" 
" 
" 
" 
" ,. 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,. 

" 
" 

Telefonu Nr. 436. 

Zurabow 
Berman 
Griingas 
Reker 
Pilener 
Rak 
Eudelson 
Zaterman 

" Brlin 

" Piekara 
Briin 

" Zaterman 
Nawara 
Smulaki 
Herman 
Kenig 
Perelson 
Orszczak 
Rejcher i Sp. 
Lewkowicz 
Cukerman 
" Wulkan" 
Silber 
Weiss 
Szapiro 
Rozental 

' Świrski 
Rabinowicz 

" Polson 
Maidnes 

I Frenkenfeld 
Bracia Szmidt 
FI'endt 
Moginsztajn 
Tennenbaum 
Lejczyk 
Hir-szman 
Abramowicz 
Abramowicz 

I
Lewiński 

" Zoł~tal'ew 
Antkowski 
Kucyn 
Minin 
Hersz 
Lensztajn 
Rozenberg 

Ros. Czarno i kom. t . 
'rarnokowski 

" Hildensztajn 
Czamilew 
Fridlan·der 
Hochfeld 

" 
" Ulkoński 

Lubiński 

" 
" 

8 .. =--
Mat~ryałów ADt~Clllych i Far~ 

Al li MIESZ~ZAŃSKIEG~ 
Ulica WOLCZAŃSKA N2 78 

- .-.- poleca -.-.-

Dressler 
Okaziciel 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" Piekara 

Okaziciel 

" Nawara 
Smulaki 
Okaziciel 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" Rozental 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

1 
1 
1 
1 
3 
1: 
3 
2 
2 
3 
3 
4 
4 
2 

39 
1 
3 
1 
1 
3 
1 
2 
6 
1 

15 
8 
2 
3 
2 
1 

Wino 
Wyroby cynkowe 
Łapcie 

,. 
Resztki 'sukienne 
Kosmetyki 
Umywalnia 
Bibułka 

" Machorka 

" Gilzy do papier. 
Machorka 
Gilzy 
Gwoździe żelazne 
Cukierni 
Wyroby s],órzane 
Materyały piśm. 
Korki 
Wyroby stalowe 
Przedza bawełn. 
Resitki jutowe 
Wyczeski wełny 

Wyr. z żel. lano em. 
Wyroby żelazne 

" Towary łokciowe 
Przedza wełn. 
Towary wełn. 
Wyroby skórzane 

1 ., 
1 Towary łokciowe 
1 Wyroby skórzane 
1 Części maszyn 
1 I Haczyki zelazne 
1 Naczynia że l . 
2 Wy roby tabaczne 
1 Towary łokciowe 
1 Sukno 
2 Tow~ry łokciowe 
1 
4 

13 
5 
1 
1 
2 
1 
1 
2 ' 
1 
1 
1 

13 
35 

3 
1 

II 
I ! 

., 
Gilzy 

" llligdały 
towary łokciowe 
Lampy elektr. 
Towary łokeiowie 
Manufaktur~ I 

" 
" Resztki 

Chałwa I 
Powrozy konopI. 
Resztki sukienn~ 

" 
" Towary łokciowe 

Przędza wełn. 
towary łokciowe 

" 
" Obrazy 

'J'owary łokciowe 

" 
" 

6 
O 
1 
2 

16 
4 

10 
9 
8 

10. 
10 

9 
7 

30 
3 
5 
4 
3 
3 
O 
2 

62 
6 
8 

26 
2 

12 
19 

4 
2 
9 
1 
2 
O 
3 
6 
6 
2 
1 
6 
O 
8 
7 

20 
1 
O 
9 
3 
2 
8 
4 
6 

18 
99 
53 
20 

5 
15 

2 
4 
3 
1 

72 
60 
60 

POTRZEBNY 

30 
36 
32 
11 
28 
16 
29 
00 
35 
05 
30 
10 
05 
15 
15 
10 
15 
00 
00 
35 
12 
25 
20 
00 
38 
08 
00 
00 
00 
01 
28 
35 
36 
22 
00 
20 
18 
10 
19 
30 
26 
20 
00 
20 
37 
08 
10 
20 
20 
12 
10 
00 _ 
00 
33 
20 
20 
20 
20 
10 
00 
29 
00 
20 
34 
00 

Zdolny Dalacl 
MARKO S KUTNER 

Łąkowa 4. 

Technik-rysownik 
sumienny l zdolny, potrzebny jest zaraz 
do wykonywania planów budowlanych 
i konstrukcyjnych. Oferty ze świadect
wami i szkical'Hi odrecznemi składać mezna 

w biurze, ulica Dziolna Nr. 30. 

Gustaw' Landau 
Architekt. 

~ 
Z 
LIJ 
U 

Wina lecznicze Pigułki draiowane, Wody mineralne, naturalne 
i sztuczne z fabryki miejs<iowej i z Iustytutu aptekarzy warszaw
skich, Specyfiki patento,walle, Pastylki p:'asowane, Plastr~ sm~
rowaue i kauczukowe, Srodki opatrunkowe, Przyrządy chn'urgl
czne. Irrygatol'y, Inhalatory, Wyroby gumowe, Termometry ró
żnych systemów , Woda leśna, ozonol, woda kolońska, Eliksir do 
zebów i szczoteczki dezynfekowane, Proszek do zębów "Denti
p;rina", Perfumy lU::Ijowe i zagraniczne, Wyrohy l:lzczotkar~kie 
po cenach fabryc~nych, Pulveryzatory, Mydła leczDlcze 

ADWOKAT PRzYsIĘGŁy-I 

T~Q~Qr T~j~kQWSki I 
toaletowe, Srodki weterynaryjne i t. d. 

ZAWADZKA 4, l-sz6 piętro 
prowadzi wszelkiego rodzaju sprawy, 
zwłaszcza hypoteczne; udziela porad bie-

I 
I 
I 

x~ 45 

L ________ _ 
----- I 

Do interesu komllllikacyj
nego, mającego przed so
bą wielką przyszłość, po
szukuje się kapitalisty 
z kapitałem 15,000 
do 20,000, który wcią
gu roku wycofuje się z 
zyskiem. Oferty pod "Ko
munikacya" przyjmuje 
Biuro Ogłoszeń Ungra, 
Wierzbowa 8 _w Warsza-

wie. 

,I 

L------ -- -- ------ ---- ----------1 

Z powodu wyjazdu do sprzedania garni
tur mebli, otomana, szafa, stół, krzeseł

ka wiedeń~lde, łóżko. Mikołajewslta 22. 
m. 11. 2-1 

Qprawy sądowe, Porady prawne, Redak
D cya kontraktów, wszelkich aktów praw
nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas- p. adw. przys. Cegielniana 15. 

5·4,4-0-1 

~akiet śliczny na popielicach z allgoro
h wem przybrauiem. Zuaz do sprzeda
nia. Wiadomość ul. lIIikołaj ewska M 35 
w sklepie kolonialneID. 

- Zaginęła ksią:i;eczka legitymacyjna na 
imię Karola Staszfjwskiego wydana 

w magistracie m. Łodzi . 3-1 

Do sprzedania pudel biały 
skórze bardzo rozwinięty, 

u woźnego szkoły muzycznej, 
ska M 86. 

o różowej 
wiadomoM 
Piotrkow-

1-1 

Zaginęła karta pobytu wydana w magi
stracie m. ŁodzI la lIDię Maryanny 

GłębowsJ.iej. 3-1 

Potrzebne 3 pokOje z kuchnią od kwie
tnia w okolicy śrólmieścia. Oferty pro

szę składać Vi redalcyi "Rozwoju" dla 
T . ~ ~1 

Maszynę llo szYCi2 tanio sprzedaje, Wi
dzewska 47 od 1--7 po obiedzie, stróz 

wskaźe. 107-5-1 
--------------- --
Kobieta w śreclnem wiel;u znająca się 

dobrze na kuchn; gO'spodarstwie i wszel
kich robotach dOllllwych, poszukuje IDiej
sca gospodyni w nieście lub na wsi, wia
domość w allminiltracyi "Rozwoju". 

R bl' 15(0 potrzebne zaraz do 
U l uregulowania interesu, 

gwarancya najpcTniejsza na nieruchomo
ści większej w bdzi, zwrot kapitału przy 
wzięciu pożyczki Towarzystwa Kredyto
wego, wiadomoś. w redakcyi "ROZWOju" 
sub . 1500 rub. 

Szafy sklepoweaą do sprzedania. vViado
mość ul. Wólcańska .M 75 (pralnia). 

Zdolna krojczyi do sukieu z Warszawy 
poszukuje zajcia. Rozwadowska M 17, 

m. 2. - . 2-1 

Poszukuję miejca kasyerki w jakiej zna
czniejszej finie lub też w aptece, zło

żę kaucyi za akówe rub . 300. Oferty 
pod lit. S. K. v redakcyi "Rozwoju". 

Zdolny ogrodIl;: kawaler, zyczy sobie 
przyjąć posdę od 1 Marra. Bliższa 

wiadomość, p\lzia Pabianice, Łowicki, 
St!lre Miasto . 108-a-1 

Potrzebne są~dolne panienki do szycia 
i uczennica. Ulica Nawrot M 2a m. 21. 

Bona polka J szyciem i dobremi świa
dectwami mte się zgłosić na Zachodnią 

M 63 m. 8. 99-3-1 

I nteres wyl'ob)ny zaraz do sprzedania. 
Wiadomość, E'iotrkowska:;;M 90 lewa 

oficyna I piętr. 4-1 

Do wynajęeiJ zaraz pokój frontowy 
, z oddziel ner wejściem umeblowany, ul. 
S-go AnclrzejaNQ 46, m._ 11. 3-1 

Bufet w klub) oficerskim do odstąpienia 
z powodu lniany iut~resów. Wiado

mość Dzielna ;Q 1 w restauracyi. 100-1-1 

Zaginęła kan pobytu na iIDię Zofii Bo
kowskiej Wlana w magistracie ID. Ło

dzi. 

Nowość Załoba "Fijełek, "Servus", 
"Reklama", (Lndysz), "Nektar" wyśmie
nite pa.pierosy·oraz tytonie obstalunkowe, 
rekomenduje fllryka tab!lczna W. O. Stam-~ ~ dnym bezpłatnie, codziennie od 7-8 wie-

.......,. CENY NIZKIE ~ czorem, z wyjątkiem świąt. I boli w Teod02·i. 6-1 

----------------~~~----------~----------T~~o~a~Bo~~~e~R~o-=~~eH=3=y=p~O=ro~,-r~.-~~o~~3~h-,192~~~enpaAH 1899 r. 

Redaktor wydawca W. Czajewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska N! 81. 
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